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POWRÓT MATKI MARII 


SIERGIEJ KOŁOSOW 
o swoim filmie 


Z okazi premiery dramat „Matka Marie” naugurlącej 
Wiosenne Spotkania z Fimem Radzieckim, w Warszani 

Olsztynie | Gdańsku przebywał rżysor himu Siergiaj 
Kolosow., twórca znanych u mas sia Minerzy podnieb- 
mych dróg"! „Operacja Trust” oraz pako radockiego 
fm „Zapoitaj mię wale odtwórczyni rl tto 
Ludna Kssadna (wydac z aitorką zamieścimy nieba. 
wem) I przedstawieję Komitetu do spraw Kinematograf 
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Rok 1983 stanowi dla Wytwómi Filmowej 


„Czołówka 
w Sielcach przy I Dywizjiim. Tadeusza Kościuszki powstała 


wa która skupia. polskich fotografów | 
ziemi polskiej 





dzięckich. Już we wrześniu 1943: 
+ Filmowcy Czołówki fiimowej 1 
Belsk żlniez, bł auioami ualnych maoralów któych czerpali cacią 00 





datą podwójnie orgia 40lstternu 
i |komórka ficzno-filmo- 


lotogra 

rozsianych po różnych 
był pierwszy fim „Przysięgamy 
rejestrowali cały szłak bojowy 


ik rożyarzy fimów ukazjących storia wojenne katy Ludowego. 


Zaś 25 lat temu, w styczniu 1958, reaktywowana została 
ksztalcie. W tym wierćwieczu fieny „Czolówńi” 


Wojska Poleki 
wytwór w jj dziatejazym 


krajowych i międzynarodowych. Jej dórobek liczy się w histori polskiego kina. 


Jaki będzie 
jubileuszowy rok? 


ybierając się do „Czołów- 
ki” można być pewnym 
serdecznego __ przyjęcia 


1 wszelkiej pomocy w gro- 
madzeniu informacji. Pułkownik Śte- 
fan Zieliński zaprosił pięcioro swoich 
twórców; ich wypowiedzi zarysują 
aktualny obraz prac i projektów po- 
dejmowanych w tym roku przez wy- 
twórnię. Najpierw jednak popatrzmy 
z perspektywy „sztabu”. 


— Czujemy się spadkobiercami tra- 
dycji tej pierwszej Czołówki — mówi 
dyrektor — mamy więc i w tegorocz- 
nych planach filmy dokumentalne 
o tradycjach wojskowych i narodo- 


wych, chcemy także informować spo- 
ieczeństwo o współczesnym wojsku. 
Sporą część naszej produkcji stano- 
wią dydaktyczne filmy wojskowe do 
wykorzystania w pracy szkoleniowej 
Pracujemy dla różnych zleceniodaw- 
gów dla MON, telonizj, także dla 


Ogólnokrajowe oszczędności i nas 
dotknęły, ze stu kilkunasiu filmów ro- 
cznie w ubiegłych latach pewnie zej- 
dziemy w tym roku do poziomu około 
80. chyba. jednak znajdą się wśród 
nich filmy interesujące wszystkich. 
Mieczysław Wiesiolek zrealizował na 
zlecenie MSZ „Wiktorię wiedeńską! 
z okazji rocznicy odsieczy wiedeń- 








skiej, Edmund Zbigniew Szaniawski 
dokumentuje budowę rotundy dla Pa- 
noramy Racławickiej. Chcemy też zro- 
bić film o Kościuszce. 

Powstały już dwie monografie fron- 
towych dywizji piechoty: 2 14, powsta 
na następne. To niezmiernie trudne 
zadanie, staramy się znaleźć ludzi 
którzy brali udział w działaniach bojo- 
wych, wykorzystać taśmy archiwalne 
(zwykle skąpe), pozyskać. materiały 
ikonograficzne z prywatnych zbiorów. 
Zawsze można liczyć na jakieś odkry- 
cie. Stąd tak nam zależy na kontakcie 
z właścicielami prywatnych zbiorów 
i zapisie relacji jeszcze Żyjących 
uczestników. 











„Przez 13 lat MARIAN USSOROWSKI był 
związany z WFO, gdzie zrealizował ponad 
40 Fimów krótko | średniomatrażowych. 
Od 1965 roku pracuje w „Czołówce', jest 
autorem m.in. fimów „Po złoty pierścień”, 

„Polacy w Wiośnie Ludów”, „Rełormacja 
Polsce". W ostatnich latach |ego zainte- 
resowania twórcze skupiają się wokół 
ochrony środowiska naturalnego. Poświę- 
gł temu tematowi dwa filmy: „chronić 
Żuławy” I „SOS dla Zatoki”. M 
Ussorowski: 

















— Ochrona środowiska to problem 
2 roku na rok coraz bardziej palący. 
Przyglądalem się. Żuławom i Załoce 
Gdańskiej. Żuławy, gdzie są najżyż- 
niejsze ziemie w Polsce, a nawet w Eu- 
ropie, są zagrożone przez przemysł 
gdański. Hałda koło Wiślinek, gdzie 
Fosfory Gdańskie usuwają swoje od- 
pady — fosfogipsy — jest już gigantycz- 
na i wciąż rozrasta sią jak straszliwy 
polip, zatruwa pola. Fostory Gdańskie. 
niszczą też Zatokę. Dawnymi rzeczka- 
mi — dziś cuchnącymi kanałami jaknp. 
rzeczka Kacza w Orlowie - spływają 
do zatoki również ścieki miejskie, 
Przewidywano budowę kilkunastu 
wielkich oczyszczalni biologicznych, 
niektóre budowy nawet zostały rozpo- 
częle, ale w istocie działa tylko część 
mechaniczna oczyszczalni Gdańsk 
Wschód. A przecież zanieczyszczenii 
pochodzące z brzegów zatoki są ni- 
czym wobec tych spływających z całej 
Polski z nurtem Wisły. 

© Te dwa filmy sa już gotowe. Nad 
czym Pan pracuje teraz? 

— Realizuję monograliczny film 
© Instytucie Techniki Pancernej i Sa- 
mochodowej, Instytut en poza rozwi 
janiem techniki wojskowej ma szereg 
osiągnięć mających "zastosowanie 




















uniwersalne. Jeszcze w_tym_ roku 
chciałbym, nakręcić. „„Bieszczadzką 
opowieść”, scenariusz jest już goto- 
wy. Byłaby to próba pokazania piękna 
Bieszczad, a także sygnał postępują” 
cego zagrożenia Bieszczad: przez 
pseudoturystów, spaliny, śmiecie. 


„DANUTA KĘPCZYŃSKA zajmowała się 
dziennikarstwem filmowym i scenariopi- 
sarstwem, by wreszcie poświęcić się reży- 
seri filmowej. Pierwszy flm „Kobiety zka- 
mienia” zrealizowała w WFD; w 1970roku— 
już w Czołówce powstałej najgłośniejszy 





nio ukończyła pełnometrażowy dokument 
monograficzny poświęcony 4 Dywizji Pie- 
choty im. Jana Kilińskiego. Mówi Danuta 
Kępczyńska: 


— Nazamówienie NZKprzygotowu- 
ję teraz dokumentalny film o Aleksan- 
drze Kowalskim. To bardzo mało zna- 
na postać, w najlepszym razie myli ię 
go z Bolesławem Kowalskim z AL. 
Chciałabym przedstawić tego skrom- 
nego człowieka i mądrego działacza. 
Aleksander Kowalski był proletariu- 
szem z Powiśla, w czasach międzywo- 
jennych współpracował ze Stanisła- 
wem Dubois nad ideą scalenia ruchu 
robotniczego. Przybył z ZSRR do Pol- 
ski z Małgorzatą Fornalską. To jeden 
z współtwórców PPR i twórca ŻWM. 
„Już pierwszego dnia Powstania War- 
szawskiego sformułował odezwę na- 
wołującą AL do włączenia się do wal- 
ki. Następnie zabiegał, by mimo stra- 
szliwego zniszczenia: Warszawa po- 
została stolicą. Dalsze jego losy były 
dość dramatyczne. Z początku bardzo 
czynny, został jednak „zdjęty” i odde- 
legowany do Związku Metalowców. 
Zmarł w 1952 roku. 

Przygotowuję jeszcze jeden doku- 
ment dla NZK—0 działalności Robot- 
niczego _ Stowarzyszenia - Twórców 
Kultury. Stowarzyszenie powstało we 
wrześniu 1980, ma zasięg ogólnokra- 
jowy. Mają własny teatr, dużą sekcję 
literacko-plastyczną. grywają własne 
utwory w halach fabrycznych i do- 
„mach kultury, mają teżswoje wieczory 
w teatrze Buffo. Mój film bylby jednym 
z planowanego przez nas cyklu doku- 
mentów notujących dzisiejsze posta- 
wy robotników. 


RYSZARD ZGÓRECKI jest związany 

z Czolówką od 1966 roku, najpierw jako 
scenarzysta. Zadebiutował filmom „Moje- 
wadze połam zekzowiania. „Po 
rzecz” (monografia 2 Dywizji Pio- 

katy bomiersi rapnod oraz la hack 
ratuneń. Obecnie kończy polnometrażo- 





wą opowieść o 1 Dywizji pt. „Pierwsza, 
Warszawska, Kościuszki”. Mówi Ryszard 
Zgórecki: 


— Poświęciłem temu filmowi pięć 
lat— będzie prezentowany w tym roku 
na czterdziestolecie Ludowego Woj- 
ska Polskiego. Udało mi się zebrać 
trochę oryginalnych materiałów, tak- 
że unikalne fotografie od byłych żoł- 
mierzy. Postanowiłem nadać tej filmo- 
wej opowieści charakter ballady żot- 
mierzu 1 Dywizji, wiele w nim poezji 
z tamtych lat: Pasternaka, Szenwalda, 
Ważyka. W filmie występują dwaj ge- 
nerałowie; pierwszy dowódca Zyg- 
munt Berling | jego następca, który 
prowadził dywizję od Ukralnydo Barii- 
na — Wojciech Bewziuk. Postać geno- 
rała Berlinga jest bardzo popularna, 
natomiast relacje generała Bowziuka 
będą pierwszymi zdokumentowanymi 
na ekranie. 

© Czy est to film wyłącznie histo- 
ryczny? 

— Nie, łączę w nim wątek historycz- 
ny (szlak bojowy i losy ludzi) ze współ- 
czesnym (szkolenie żołnierzy dzisiej- 
szej 1 Warszawskiej Dywizji Zmecha- 
nizowanej im. T. Kościuszki). Pokazu- 
je także dzisiejszy wygląd miejsc, 
w których wtedy toczyły się walki 


Począłki pracy filmowej MARIANA DU- 
SZYŃSKIEGO to wczesne lata pięćdzie- 
siąte. Zaczynał w WFD jako montażysta, 
jest najstarszy stażem z ekipy pierw. 
szych pracowników Wytwómi na. Chelm. 
skiej. W 1964 roku — już w Czołówce — 
rozpoczął samodzielną pracę reżyserską. 
„Jest autorem kilkudziesięciu filmów mon- 
tażowych. dokumentalnych, fabularyzo- 
wanych I fabularnych, m.in. „Tacy lesteś- 
my”. „Był taki czas”, „Żołnierska rzecz”. 
Ostatnio zrealizował blisko godzinny fim 
dokumentalny „Aby nie spłonął naszdom” 
o genezie wprowadzenia stanu wojenne- 
go. Teraz pracuje nad monograficznym 
filmem o 5 Dywizji Piechoty. Mówi Marion 
Duszyński: 


— Mamy mało materiału, może uda 

jakieś materiały nie- 
mieckie. Chciałbym się oprzeć na re- 
lacjach uczestników, ale io dziś nie- 
łatwe. Dopisalo mi szczęście — znalaz- 
łem pod Łukowem człowieka, którego 
relacja obfituje w niesłychanie auten- 
łyczne szczegóły. 18 kwietnia 1945 
roku 5 Dywizja Il Armii weszła do walki 





| przeprawiając się przez Nysę. To jedy- 


na dywizja, której dowódca polegl; 
między 23 a 27 kwietnia formacja zo- 
stała rozczłonkowana. Dywizja skoń- 
czyła szlak bojowy w Czechosłowacji 
-9 maja. 





© Realizuje Pan filmy poświęcone 
głównie Il wojnie światowej. 

— Bo ta tematyka najbardziej mnie 
interesuje. Jednym z zadań Czołówki 
jest udokumentowanie walk Polaków 
zokresu liwojny. Różnie to pokazywa- 
no, na początku w tonacji „hurra”. Ja 
starałem się przedstawiać obie wal- 
czące strony. Nie można obniżać war- 
tości przeciwnika, bo obniża się 
i własną. Szczególnie chętnie realizo- 
wałem film o zdobyciu Berlina „Fi 
le" i o drugiej części operacji 
skiej „Ostatni akord". Te ini były dla 
Polaków szczególnie doniosło, stały 
się symbolem o wielkim znaczeniu. 

© II wojna ma bardzo bogatą fil- 
mograrię. Coraz trudniej chyba poka- 
zywać coś nieznanego. 

— Nawet w temacie znanym można 
zawsze odkrywać coś nowego. Mia- 
lem taką przygodę z Krakowem w 1971 
roku. To moja miasto rodzinne. Nasłu- 
chałem się różnych legend i postano- 
wiłem zrobić o nich film. Jechałem 
zpoczuciem, że będzie on prawdziwie 
sensacyjny. Nic z tego. Okazalo się, że 
Wawel nie był podminowany, Frank 
przed wyjazdem przepędził saperów, 





„Do kroniki Krakowa”, real. Marian Duszyński. 











mówilże Kraków to prastare niemiec- 
kie miasto I że on tu wróci Z całego 
Krakowa zgodnie z zachowanymi pro- 
tokółami wywieziono ledwie z 8 ton 
materiałów wybuchowych. Szukaliś- 
my kanalarzy, którzy mogliby nas za- 
prowadzić pod rynek rzekomo podmi- 
nowany w 45 roku. Choć długo cho- 
dziliśmy po kanałach, stwiardziliśmy 
jedynie, że te pod rynkiem są zasypa- 
ne od kilkudziesięciu lat. Zgodnie zle- 
gendą miny miały być podłączone do 
kabla biegnącego aż na Pasternik. Py- 
tanie — dlaczego tak daleko? Ostate- 
cznie film nazywałsię,„Do kronikiKra- 
kowa" i byl zupełnie inny niż to sobie 
początkowo wyobrażałam. Lata pracy 
w dokumencie i PKF pozostawiły mi 
odruch dociekliwości nawet w naj- 
drobniejszych szczegółach. Choć ko- 
rzystam z pomocy konsultantów, sam 
staram się przy każdym swym filmie 
dowiedzieć jak najwięcej pilnuję, że- 
by prawda była prawdą. To chyba nie 
najgorsza dewiza dla dokumenta- 
listy? 


JANUSZ CHODNIKIEWICZ zajmował się 
filmem już w czasie studiów, wSłudonckim 
'Amatorskim Klubie Filmowym. Od 1958 ro- 
ku pracuje w Czołówce, początkowo jako 
redaktor Magazynu Filmowego „Radar”. 
W 1861 zrealizował swój pierwszy im, dzić 
ma w dorobku kilkadziesiąt filmów doku- 
mentalnych | tabularnych min. „Świta- 
nie”, „Wyroknamiasto”, „Żołnierskitrud", 
„Ukdad Warszawski", „Dux Polonorum". 
Weótce rozpocznie zdjęcia do fiimu no- 
sszącego roboczy tytuł „Odbicie wlustrze”, 
tym razem nie o tematyce wojskowej. Mó" 
wi Janusz Chodnikiewicz: 


— Będzie to film o pracy, a raczej 
przyczynach brakusatysfakcjiz pracy. 
Bohaterami są dwaj mężczyźni, którzy 
poszli na. wcześniejszą emeryturę. 
Chcę od nich wydobyć reflaksje na 
temat tego zamkniętego już w ich ży- 
ciu okresu aktywności: zawodowej. 
Obaj pochodzą ze wsi. Jeden jest sy- 
nem chłopa, który dostał ziemię Z re- 
formy. Drugi — synem właściciela 
ziemskiego rozparcelowanego przez 
reformę rolną. Film pokaże losy tych 
ludziod 1945 roku do dziś. Na przykła- 








„Aleksander Kowalski” (tyt. rob.) real. Danuta Kępczyńska 


dzie tak odmiennych dróg życiowych 
i uwarunkowań chciałbym spróbować 
uchwycić moment, kiedy i dlaczego 
przestało się ludziom chcieć praco- 
wać. Chcialbym uwidocznić także 
kwestię braku stabilności w życiu spo- 
lecznym, co sprawia, że cwaniacy, ci 
umiejący w lot chwycić nowe możli- 
wości, mają zawsze większe szanse. 
Moi bohaterowie nie umieli w porę 


łapać okazji, zdobywać pieniędzy czy 
mieszkań. Teraz chwycili tę wcześ- 
niejszą emeryturę — by choć raz zdą- 
żyć, zanim znów zmienią się zasady. 


Notowała 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


„Twórczość robotników" (ty. rob.) real. Danuta Kępczyńska 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Sztormy 
Wszystkich Świętych 


BPE R 
Dozresozomaj 

4 w wyciu wichrów. Nabożeństwo na plaży, płonące świeczki, modlitwa: 
módimy się za tych wszystkich, których śmierć zaskoczyła na okrętach. Sztormy 
Po naomi 
Świętych, wiedy tych dusz najwięcej, ile ich jest — nikt nie zliczy. To nie jest 
Rie metan OB 
nacieki 
ni 


Film Grażyny Bryżuk „Sztormy Wszystkich Świętych!" wydaje mi się wydarze- 
niem dość osobliwym, a to z paru powodów. Niewątpliwie można mu coś. 
zarzucić, pewnie kompozycję, może tylko niezgodność z obowiązującymi regu- 
łami gry, może brak efektownej puenty, bo zamiast kropki jest wielokropek, coś. 
się nie kończy. Ale przecież nie musi, takie historie końca nie mają, a z samym 
morzem dyskusja niewyczerpana. Morzu odebrano legendę a wraz z nią I cha- 
rakter. Morze zostało piekielnie zracjonalizowane i zutylitaryzowane. Morzu 
odebrano romantyzm, wszelkie tajemnice, a marynarzom i rybakom strach. 
przesąd i wszelką wiarę w to, co niewiarygodne. 


Więc Latający Holender był, ale go nie ma, więc biskup morski być może był, 
ale go nie ma, nie ma syren, węża morskiego, nie ma góry magnetycznej, ani 
morskich diabłów. Technika zwyciężyła morze. Meteorologia, komputeryzacja 
konteneryzacja, radar i elektronika, i jeszcze coś tam do tego. 


Przestraszone morskie diablice i przestraszone morskie diabły przycupnęły 
więc gdzieś na dnie najgłębszych oceanów, ogłuszone szumem śrub okręt 
wych. To, cosię kiedyś nazywało żywiołem, istnieje jużtylko dla ludzi zwyobraź- 
nią przeszłościową, istnieje w literaturze, tłucze się po stronicach Gonrada, 
ilucze się w myślach i marzeniach szlachetnie opętanych żeglarzy. Oglądałem 
„Opty", acht Teligi w Gdańsku z takim niedowierzaniem, jakbym oglądał węża 
morskiego. I to tak sobie płynęło i płynęło i był chory już człowiek, iten malutki 
statek, io wielkie morze, i tyle mórz i oceanów i tyle sztormów. I nieprawdopo- 
dobna wydawała mi się śmierć dwudziestu marynarzy ze statku PLO „Kudowa. 
Zdrój” bo jednak morze zrobiło, co chciało. Jedyna pociecha — to ta hiszpańska 
akcja ratownicza — hiszpańskie okręty wojenne, helikoptery. Jeśli ludzia wogóle 
są coś warci — to naprawdę wtedy, kiedy usiłują ratować innych ludzi. Myślę, że 
ponad wszystkim jest ratowanie, ale myślę, że jego sens jak nikt inny znają tylko 
marynarze, alpiniści i górnicy. 


W filmie „Sztormy Wszystkich Świętych” już na samym końcu wychodzi 
w morze statek ratowniczy. Ratownicy i ratowani bardzo często mają jednakowe 
szanse. 


Polski film marynistyczny -a mowa tui o filmie fabularnymi dokumentalnym - 
obrał sobie taki szlak psychologiczny. A więc rozstanie z rodziną. Żony maryna- 
rzy, dzieci marynarzy. Powraty. Ląd parzy stopy. Albo tak - połowy dalekomor- 
skie. Sprawdzić siebie — dobrze jeszcze, jeśli na pokładzie, gorzej przy patrosze- 
niu ryb w hali fabrycznej statku-przetwórni. Morze jest, ale niekoniecznie, morze 
się liczy jako czas i odleglość. Ale morze jest zazwyczaj spokojne, albowiem 
dramaturgia sztormu już się zestarzała. Śmierć statku „Kudowa Zdrój” i śmierć 
dwudziestu marynarzy, i tragiczne komunikaty o zatonięciach rybackich kutrów 
przypominają dramaturgię naturalną — dramaturgię morza. Chyba po raz pierw- 
szy zobaczyłem tak sfotografowany sztorm, Morze fotograłuje się na różne 
sposoby, w poszukiwaniu estetyki wielkiej wody nietrudno zabrnąć w kicz. 
Morze — podobnie jak góry — ma w swym charakterze coś, co skłania do kiczu. 
W zajęciach Leszka Winniekiego morze jest przede wszystkim silne, bezlitosne. 
i wszechobecne. Morze obok, morze pode mną, morze nade mną. Takiemu 
morzu się wierzy, wierzy się w legendy tych, którzy z nim obcują i są skazani na 
iego wolę i jego zachcianki 


Zbliża się sztorm. Służba meteo ostrzega, ale nie wszystkie kutry zdołają 
powrócić do bazy, wychodzi na pomoc statek ratowniczy, szanse ratowanych 
i ratujących są podobne. 

To inne, nowe spojrzenie stwarza zupełnie nowe szanse dla naszej filmowej 
marynistyki — jakby nieco wychłodniałej, obojętnej na krzyki zabłąkanych 
marynarskich dusz. 











— gan Nowicki 


VIELKI 








































— Ryszard Kotys I reżyser Sylwester 
Chęciński 


ledy_ bohaterem filmu jest 
szuler karciany i to nie tuzi 
kowy oszust, z głodnymi 


oczami siadający do gry o 
małą stawkę, ale ten największy, przez. 
środowisko obdarzony mianem Wiel- 
kiego Szu — możemy się spodziewać 
nie lada emocji. Zwłaszcza że obiitu- 
jącaw niespodziankiakcja i efektowne 
sztuczki karciane stanowią tlo roz- 
grywki miądzy mistrzem a adeptem 
karcianej magii. Uczeń sądzi, że przy- 
swojenie sobie. umiejętności zwy 
ciężania przez odpowiednie wykształ- 
cenie zręczności rąk otworzy przed 
nim wrota. rajskiego życia — mistrz 
wie już nieco więcej, zna cenę tego 
życia: samotność. To wszystko, a 
także niebanalny wizerunek psycholo- 
giczny tytułowego bohatera stwo- 
rzony przez Jana Nowickiego znaj- 
dą widzowie w filmie Sylwestra Chę- 
cińskiego „Wielki Szu” według sce 
nariusza Jana Purzyckiego. 

Film powstał w zespole „Kadr”,au- 
torem zdjęć jest Jerzy Stawicki, sce- 
nografem Tadeusz Kosarewicz, a kos- 
tlumy zaprojektowała Alicja Wasilew- 
ska. Grają: Jan Nowicki, Andrzej Pie- 
czyński, Karol. Strasburger, Dorota 
Pomykała, Leon Niemczyk, Grażyna 
Szapołowska, Jerzy Bończak, Jan 
Frycz, Ryszard Kotys, Teresa Sawicka 
i Grażyna Trela. (ed) 
















































RECENZJE 


Czy pamięć 


kłamie 





„FAKT” 
„Fakt”. Reżyseria: Almantae Grikevćiua. Wykonawcy: Regimantas Adomaltia, Donatas 
Banionis, Aleksander Kajdanowski, Juozas Budraiia | inni. ZSRR, 1981 





jerwszę wrażenie: jak w „Zwier- 

ciadł”. Nawet wiatry wieją po- 

dobne. Chodzi a pewien: elekt 

obrazowy, o spocjalny sposób fi- 
mmowaria wiatru zastosowany poraz pierw- 
szy bodajże prez Tarkowskiego, w „Zwir- 
jadł” właśnie, Na pierwszym planie, b- 
sko kamery, gałęzie jakiegoś krzewu; wgłę- 
bi drzewa, zarośla, w ogóle gęsta rośli 
ność. W pewnym momencie gaęze na 
pierwszym pianie grą Się w gwałownyn 
orywie wiatru, natomiast drzewa i zarośla 
w głębi pozostają nieporuszone. Widok. 
dziwny, niepokojący — jak goóyby oglądany 
świat /kał się spod kontroli praw przy- 
rod. Świat wspormnień, moża sennego ko. 
szmaru? 

Takich scen jst w imie więcej. Naprzy- 
ktadwnętrzechatywiajskej fotografowane 
z bardzo niskiego ujęcia, pod światło, tak 
aby na okranie widać było wszystkie nie- 
równości podłogi, całą fakturę drewnia- 
mych, zużytych dosak. Tak są na 0961 na 
podłogę nie patrzy, chyba że się na tej 
podłodze leży, czując na karku lufę karabi- 
nu. Albo: wiejskie obejście zalane światłem 
słonecznym, fimowane przaz okno, z wnę- 
trza chaty. Wnętrze ciemne, kontrast 
oświetlenia tak wiki. ż aż oślepia. Tak się 
zazwyczaj ołoczonia nie widzi, bo żenica 
oka szybko akomoduje się do otoczenia 
i kontrast znika. Więc ta oślepiająca jaskra- 
wość oddaje wrażenie jakiejś wybranej 
chwili doskonale zapamiętanej - podwpły- 
wam silnego przeżycia, może szoku. „Pa- 
miętam, że usłyszałem ten dźwięk za 
oknem. wyjrzałem — i w pierwszej chwili 
słońce oślepiło mnie, dopiero potem zoba- 


Powiórzmy: dużo scen tego rodzaju 
„Pamiętam, jak Buckus padał, trafiony 
"W pierś — cofał się powoli, chcąc zachować: 
równowagą”. „To. co widziałem, zapamię- 
tałem bardzo doktadnie jak gdyby wszystko 





działo się w zwolnionym tempie." Świat 
zrekonstruowany z subiektywnych wrażeń, 
przeżyć, wspomnień. A dotyczą one wyda” 
rzenia z czasów wojny, masakry litewskiej 
wsi Pirtiupius: W czerwcu 1944 roku, wod” 





wet za akcję partyzancką, oddziały Watfen- . 


SS otoczyły wieś, zapędziy ludność do sto- 
dół, które następnie podpalono. Zginęło 
119 mieszkańców, ocalało zaledwie kika 
osób. 

Podobnych filmów — o okrucieństwach 
niemieckich podczas okupacji io akcjach 
partyzanckich — nakręcono wiele, także 
w Związku Radzieckim. Niektóre pochodzą 
jeszcze z czasów wojny: „Tęcza”, „Ona. 
broni ojczyzny”, „Dusze nieujarzmione! 
„Sekretarz rejkomu”... Tyle tyko, że tamie 
filmy powstawały wedi tradycyjne tormu- 
ty. Ktoś najpierw zbierał informacje o rze- 
czywistych wydarzeniach; później prawda 
dokumentalna bywala uzupełniana prawą 
wyobrażoną, fantazją — by opowiedziana 
historia stała się bardziej czytelna, jedno- 
znaczna. „Fakt” oparty jest na inna formu- 
le. Nie tylko dlatego, że wszysiko tu dotyczy 
zdarzeń autentycznych; temalem filmu jest 
bowiem nie tyle tragiczne wydarzenie we 
wsi Piróiupius e sam proces jego rekonst 
rukej. Opowieść zaczyna się od przestu- 
chań: zeznają osoby. które się uratowały, 
zeznają jeńcy niemieccy. Widziny najpierw 
ich udręczone twarze, słyszymy głosy po 
czym rtosekcje przenoszą nś w rż 

Taka metoda ma swoje oczywiste zalety: 
pozwala spojrzeć na wydarzenia oczyma 
uczestników. Chciałoby się powiedzieć: po- 
zwala odworzyć nie tyko masakię, lecz 
także pokazać in statu nascendi - wslrząs 
i szok, przez nią wywołany. Więc ogromna 
sugestywność: film w pierwszej chwil spra- 
wia wrażenie chasu, W którym rzeczy itot- 
nemieszająsięzprzypadkowymi. Ktoś upor- 
czywie podkreśla, że krytycznego dnia za- 











nosiłosięnadeszcz, żenie zdążył sprzątnąć. 
rozwieszonej bielizny ktoś inny opowiada 
0 sukni, którą właśnie uszyła krawcowa. 
| zaraz potem: czołgi, obława, strzały. Ka- 
mera sekundujedialogowi, próbuje jakjuż 
powiedzieliśmy - zrekonstruować ów stan 
psychicznej nadwraliwości, zaostrzenia 
uwag, kóry towarzyszy uczuciu zagroże- 
nia. Niektóre sceny sprawiają, że widz zy- 
skuje bezpośredni wgiądwstan emocjonal- 
ny ludzi, którzy stanęli przed plutonem eg- 
zekucyjnym. 

le to wszystko ma swoją ceną. Zawio- 
rzenie naocznym świadkom=ylko wyłącz” 
nie im- narzuca powne ograniczenia. Może 
się zdarzyć że naoczni świadkowie się my- 
lą że podają informacje niepelne, sprzecz- 
ne; że kłamią. Co wtedy: szukać obiektyw 
nej prawdy gdzie indziej? Uznać, że jej 
pełna rekonstrukcja jest niemażiiwa? Oto 
rudności, które nie ominęły także autorów 
fimu „Fa 

W iym miejscu - krótka dygresja. Każda 
opowieść o wojnie i okupacji niesie z sobą - 
Świadomie czy nioświadomie- jakąś cerę 
ogólną tamtych czasów, jakiś zarys okupa- 
onej historiozofii. Niektóre z tych ocen 
zdążyły już uzyskać stałus pewników, 
prawd powszechnie akoepłowanych. Tak 
np. sądzi się, że wojna prowadzi do pola- 
syzacji społeczeństw okupowanych: 28 wy- 
rażna nia oddzieała ludzi uczciwych i nię- 
uczciwych, paliołów i kolaborantów. 
wszystkie próby szukania „trzeciej drogi! 
kompromisy, kręte ścieżki - prowadziły nie- 
uchramnie do autokompromilacji. Rzecz 
znamienna. że. krytyka. owej koncepcji 
„Arzecij drogi” powraca niemal obsesyjnie 
w” powieściach i fimach, poświęconych 
tamtym czasom. 

 Zdawałoby się, że ten ostatni szczegół 
nie dotyczy „Faktw': Inia dzieląca ludzi 
złychi ludzi dobrych jęst tu przecież wyrać- 
na. Z jednej strony oprawcy, drugiej ofiary. 
kóre zginą w piecu ognistym... jednak 
„„Fakt” tkvi po uszy w samym środku tej 
problematyki, Albowiem owo subiektywne 
relacje, na których film jest oparty, pocho- 
dzą od ludzi, którzy próbowali iść „rzecią 
drogą”. Oto zresztą oni sami: Tekle, młoda 
wieśniaczka, do. której zalecał się Litwin 
noszący mundur Luftwaffe; Ona (Jelena So- 
łowiej), którą podejrzewają o to, że współ- 
pracuje z policją. Wreszcie Stanisław (Ale- 
ksander_ Kajdanowski), postać. tragiczna 
trafił do niemieckiej niewoli, stamtąd został 
zesłany na roboty przymusowe; wrócił, po- 
padł w alkoholizm; niby się ukrywa, ale jego 
znajomość języka niemieckiego ułatwia mu 
kontakty z okupantem, z których chętnie 
korzysta. Można tych ludzi oceniać rozma 
cie ale jedno nie ulega wątpliwości: cała 
trójka uratowała sę dzięki niemieckiej pro- 
tekcji 




















Oto więc paradoks tego filmu: ową 
wstrząsającą wizję masakry, będącą o3- 
karżeniem okupanta, owesugestywne wizja 
świata zdełormowanego przez grozę — to 
wszystko zawdzięczamy ludziom, których 
podejzewa się o kolaborację! Jest w tym 
pewna sprzeczność, z której można było. 
wybrnąć na rzy sposoby. Można było polę- 
pić świadków, natomiast zaakceptować ich. 
relacje; innymi słowy — uznać, że kompro- 
mis moralny nie neguje ich prawcdomów- 
mości. Można było zaakceptować zarówno 
zeznania, jak i samych świadków. Rozwią- 
zanie może ryzykowne, ale chyba najambit- 
niejsze: należałoby przyjrzeć się bliżej całej 
trójce, zbadać dokładniej motywy ich po- 
słępowania; poszukać możliwych przyczyn 
—nietyłko psychologicznych (slaby charak 
ten lecz także społecznych, poliycznych, 
nawet historycznych. Pamiętajmy, że akcja 
fimu toczy się na Litwie, na obszarach 
należących przad rokiem 1839 do Polski. 
Stosunki poltyczno -w tym także stosunek 
do okupanta - mogły tam być skomplikowa- 
ne, pokrętne. Tak czy owak - fim „Fakt” 
mógłby wiedy stać się interesującym przy- 
czynkiem do najnowszej histori Litwy. 

„Autorzy filmu scenarzysta Wytautas Ża- 
takeyńbus | reżyser Almantas Grikavćius 
wybrali trzecie rozwiązanie: zdezawuowali 
zarówno świadków, jak | ich zeznania. Może 
zresztą niezupełnie, może zawarte to jest 
bardziej w serze iniencji, niżw Słerze fak- 
ów. Al przecież krytyka Ony i Stanisława 
jestwyrażna: toludzie nieszczęśliwi, skrzyw- 
dzeni przez los, lecz także słabi. mari 
"Takich widzi reżyser tak ich grają aktorzy. 
Więc kompromitacja ludzi I zaraz potem 
kompromitacja ich zeznań. Odbywa się lo - 
powtórzmy — w sposób nienatrtny, może 
nawie trudno dostrzegalny: poprzez zmyśi- 
nie skonstruowaną frazę montażową, po- 
przez znacząco zderzenie teraźniejszości 
i przeszłości, słowa i obrazu. Ona opowia- 
da, że była wstrząśnięta śmiercią rozstrzela- 
mego wieśniaka; ale nasiępujący zaraz po- 
tem obraz pokazuje, iż Ona po prostu sią 
bała, że szukała schronienia w. chaci 
w której miała przeczekać egzekucję. St 
sław twierdzi, że za pomocą donosu chciał 
odwiec ogzekucję, ratować życie mieszkań- 
ców. Obraz sugeruje, że to nieprawda: Sta- 
nisław chciał ratować przede wszystkim sa: 
mego siebie. 

Zarzut kłamstwa pojawia się tyłkow dwu, 
trzech scenach, ale podważa całą koncep-- 
cję filmu, ową formułę subiektywnych rela- 
cji. Kto bowiem rozsądzi, kiedy świadkowie 
mówią prawdę, a kiedy kłamią? Trzeba było 
odwołać się do starego. 'eneqo 
sposobu: do bezosobowego, obiektywnego 
narratora, kóry wie lepiej, | właśnie 
jego obecność — początkowo niedostrze- 
galna — zaważyła na ostalecznym kształcie 
fimu. Niezwykły nastrój - owa dziwna mie- 
Szaninaimpresjonistycznego realiz i ko- 
szmanu stopniowo się rozmywa. Powraca 
tradycyjny obraz okupacji, znany z wielu 
filmów: każda sytuacja, każde zachowanie 
ludzkie wyraźnie zinterpetowane. To Samo 
dzieje się z kompozycją: w miarę rozwoju 
akcji okazuje się, że ów chaos retrospekcji, 
spostrzeżeń i wrażeń jest chaosem dobrze 
kontrolowanym. Film przypomina wielką 
mozaikę: pełno w niej drobin wielobarw- 
nych i różnoksztatnych, kóre jednak zna. 
dują swe z góry przewidziane miejsca. Pus- 
1e przestrzenie wypełniają się zaskakująco 
sprawnie. Wyściowa formula filmu ulega 
stopniowo rozówojeniu. Chodzi 0 lo, by 
widz spojrzał na wydarzenia oczami świad- 
ków. Ale chodzi akżeo to by Spojzalnanie 
w posób - nazwijmy to tak - właściwy. 

Może i słusznie. Wieś Pitiupius otoczo- 
najestdziórównie ponurą sławą, co czeskie 
Lidica czy Irancuskie Oradour. Tragedia 
nabrała rangi symbolu, jj kszałt winien 
być jednoznaczny. czytelny. A jednak szko- 
da. Albowiem wizja świat, która począłko- 
wo kojarzyłasię e „Zwrciadiem”ostalo- 
cznie zbliża się do dziedzictwa „Sekretarza 
rejkomu” 



































ulegające z biegiem czasu. 

skonwencjonalizowaniu. W 
XX wieku. ląkamy się Marsjan, albo 
udajemy że się nie_lękamy. Zaba- 
wa polega na mniej czy bardziej po- 
myslowych i technicznie sprawnych 
wariacjach. Boimy się na niby, nato- 
miast serio podziwiamy włożone 
w film tzw. ciężkie pieniądze, któro 
rzecz jasna mają się zwrócić. Śprawy 
ulegają skomplikowaniu, kiedy sięga 
po tę konwencją dla własnych celów 
artystycznych twórca oryginalny, pró- 
bujący zwrócić uwagę na jakieś rze- 
czywiste, _narastające _ zagrożenie. 
Wiedy: można się 'przestraszyć na- 
prawdą. 

Pierwszym fabularnym filmem Pio- 
tra Szulkina był „Golem”. Publicz- 
ność miał niezbyt liczną, lecz cenną: 
oglądali „Golema” miłośnicy filmu, ki- 
bicujący poszukiwaniom artystyczne- 
go kina, nawał tym niekoniecznie uda- 
nym. Ci sami widzowie mogą teraz 
spostrzec, jak pozostawiając za sol 
dobiutanckie "słabości -„Golema 
Szulkin zaczyna się ujawniać jako au- 
tor filmowy o własnym temacie I włas- 
nej poetyce. Tworząc iluzję i jedno- 
cześnie ją rozbijając, mieszając wizje 
z koszmarnego snu z elementami try- 
wialnego realizmu, łącząc klimatemo- 
cjonalnego _ napięcia z. momentami 
ponurego. żartu, twórca._„Golemat" 
i „Wojny światów" przenosi na ekran 
siany lękowe i grożne fascynacje na- 
szej współczesności. Powołując do. 
istnienia kino. jednocześnie rozwija 
w obu filmach tę samą w istocie myś. 

Szulkin należy do pokolenia, które 
w_swej formacji zachodniej najbar- 
dziej bol się społeczeństwa. Werbalne 
refleksy takiej postawy można znaleźć 
iw „Wojnie światów”. Jednak wymo- 
wa filmu jako całości jest krańcowo 
przeciwna. „Wojna światów” stanowi 
sugestywną wizję kataklizmu, jakim 
byłoby zniszczenie społeczeństwa ja- 
ko * wartościowej wspólnot. _ tzn. 
wspólnoty działającej w imię wartości 
i solidarnie je tworzącej. Szulkin nie 
żywi naiwnych złudzeń wielu młodych 
artystów Zachodu, że zniszczenie spo- 
ieczeństwa niejako od dołu otworzy 
łoby jednostce drogę do nieskrępo- 
wanej wolności; wie, że społeczeńs- 
two mogą zmiażdżyć tylko siły odeń 
potężniejsze. W obliczu tych właśnie 
sił stanałby wówczas bezbronny, po- 
jedyńczy człowiek. O takiej hipotety- 
cznej. rzeczywistości, rzutowanej na 
koniec XX wieku, opowiada „Wojna 
światów 

Państwem ukazanym_w „Wojnie 
światów” rządzi — telewizja, Na nieco 
innej zasadzie niżw znanej maksymie, 
że kto ma lelewizję ten ma władzę, 
wyrażającej poczciwe w gruncie rze- 
czy przeświadczenie, że przy pomocy 
telewizji można coś ludziom wmówić 
i uzyskać ich poparcie. W fantastycz- 
nym świecie Szulkina obowiązuje za- 
sada mniej finezyjna: po prostu wła- 
dza jest tożsama z telewizją. Używa 
elektronicznego narzędzia nie tyle do 
kształtowania opinii, bo w _„Wojni 
światów” kieruje się ludżmi po prostu 
przy użyciu sily, ile do tworzenia włas- 
nego obrazu, własnej wizji. własnej 
fikcji. Przed wylądowaniem Marsjan 
sytuacja była chyba inna, bowiem ina- 
czej bohater filmu, telewizyjny gwiaz- 
dor Iron_Idem, autor cieszącego się 
wielką. populamością_ niezależnego 
programu nie doznałby szoku, kiedy 
przyniesiono mu do studia obcy ko- 
mentarz z poleceniem, by odczytał go 
jako własny. Odtej chwili Szulkin spy 
cha swego bohatera w coraz niższe 
kręgi piekieł. Z klasycznej anegdoty 
o wylądowaniu Marsjan wybiera. jej 
istolę: wojna nieludzkiego z ludzkim. 
Wie doskonale, że Marsjanie wcale nie 
są do tego koniecznie potrzebni. 

Groza w „Wojnie światów” zbudo- 


ażda epoka transponuje swo- 
je lęki we własne straszydła, 
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„WOJNA ŚWIATÓW — NASTĘPNE STULECIE” 
PRebysecia: Piotr Szukin. Wykonawcy: Roman Wiholmi, Krystyna Janda, Mariusz Dmo- 


chowski, Jerzy Stu 





Marek Walczewaki, Bożena Dykiel I inni. Polska, 1981 





wana jest z wielu warstw: z nagroma- 
dzenia obrazów brutalnej przemocy 
połączonych z psychicznym dręcze- 
niem ofiary i naigrawaniem się zludz- 
kiego cierpienia. Z zupełnego osa- 
molnienia jednostki, ponieważ społe- 
czeństwo przestało istnieć. Z bezsil- 
ności wobec krzywdzicieli, co wynika 
z mechanizmu władzy pokazanej 
w. „Wojnie światów”, czyli skrajnej 
władzy totalitarnej: otóż nia. tylko 
sięga ona wszędzie, lecz każdy jej 
przedstawiciel, nawet na najniższym 
szczeblu, ma zarazem całą władzę, bo 
nie można jej zakwestionować, ani się. 
od niej odwołać. Wreszcie z poczucia 
daremności. wszelkiej walki, bezna- 
dziejności sprzeciwu wobec iły. dem. 
próbuje jednak walczyć. Historia jego 
oporu, 0 którym Mrożek powiedziałby. 
może „historia męczeństwa i śmierci 
Irona dema" stanowi oś dramatur- 
giczną filmu. 

Odwórca glównej postaci Roman 
Wilhelmi, w tej roli znakomity, dosko- 
nale pokazuje mechanizm przeradza- 
nia się udręki w sprzeciw. Narastanie. 
rozpaczy, której nie można ujawni 
stan odrętwienia, jak u zaszczutego 
zwierzęcia, połączony z mechanicz- 
nym wykonywaniem rutynowych obo- 
wiązków, przypadkowo skierowana 
agresja, pierwsze głośne „nie” będą- 
ce — zważywszy skutki — postacią sa- 
moagresji, wreszcie stadium świado- 
mego sprzeciwu i walki: faza, w której 
czlowiek staje sięw istocie kimś nie do 
pokonania. Nie można go już złamać. 
można go tylko zabić. 

Swoje inferalne obrazy buduje 
Szulkin ze zjawisk zupełnie realnych, 








tyleże zagęszczonych do granic kosz- 
maru i pozbawionych przeciwwagi. 
Prześladowcy posługują się np. zwy- 
czajnym kłamstwem, lecz tak nasilo- 
nym, że cynizm osiąga tu postać psy- 
chicznej tortury. Idemowi zdemolo- 
wano mieszkanie i porwano ukochaną 
żonę; następnie oskarża się go, żesam 
je zdemolował — i wyrzuca na ulicę; 
wreszcie zostaje poinformowany, że 
nie wolno mu już dysponować właśny- 
mi pieniędźmi, ponieważ żona (praw- 
dopodobnie zamordowana...) wniosła 
9 rozwód i domaga się alimentów. 
Nietrudno przewidzieć, że kiedy po- 
stawią go wreszcie przed sądem, 
głównym zarzutem okaże się nawoły” 
wanie do bierności, a jako dowód po- 
służy wypowiedź Idema, że „bierność 
jest cnotą”, z pominięciem początku 
| końca, brzmiącego mniej więcej tak: 
ludzie, ocknijcie się, wmawiają wam, 
że bierność jest cnotą, nie idźcie jak 
barany na rzeź. Ta rzeź jest zresztą 
prawie dosłowna: potrzebna jest krew 
dla Marsjan. Od jednych pobiera się 
trochę, od innych chyba całą. Megafo- 
ny głoszą — spokój jest naszym do- 
brem, nie sprzeciwiaj się, a uzbrojeni 
po zęby oprawcy, bynajmniej nie Mar- 
sjanie, wrzucają ludzi do ciężarówek. 
Idem leż musi oddać trybut, chociaż 
nosi w uchu kolczyk — marsjański do- 
wód przyjaźni. Zanim mu go wpięto 
w ucho, zostal pobity; zanim „dobro- 
wolnie'" oddał krew, zbito go również. 
Biją go kiedy się sprzeciwia, bijąkiedy 
się na nich przypadkiem natknie. Biją, 
rabując przy okazji zegarek „na kosz- 
ta transportu”, biją w świetle bożona- 
rodzeniowych lampek na choince, 











w. ponurym przedpieklu, dokąd go 
przywieźli -_ w noclegowni 

Przy takim nagromadzeniu aktów 
przemocy. lm Szulkina. jest jednak 
poza podejrzeniem o chęć przemyca- 
nia sadyzmu. Autor panuje nad me- 
chanizmami, klórymi się posłużył wie 
jakie reakcje "emocjonalna _ chca 
osiągnąć i osiąga je niezawodnie. 
W obrębie samej fabuły zostaje zresz- 
tą również sformulowane, pytanie — 
dlaczego. Po co ty to robisz — pyta 
jdem swego byłego zwierzchnika, Czy- 
li najwyższą władzę. Pada zaskakują 
ca odpowiedź, może zresztą nie taka 
znów surrealistyczna: bo rosnę. Czuję 
jek od tego rosnę. Prześladowanie 
ldema też można racjonalnie wyjaś- 
nić. Chcą aby pisał komentarze po- 
pierającę Marsjan — sam, z wiarą i za- 
pałem: Słowem — żeby Marsjan na- 
prawdę pokocha. Otóż psychologia 
zna od kiku. lat termin. „syndrom 
sztokholmski” Przed” kilkunastoma 
iaty przebadano w Sztokholmie grupę 
uwolnionych _ zakładników i stwier- 
dzono zdumiewające, zjawisko: nie- 
którzy zidentyfikowali się z racjami 
swych prześladowców. Z demem po 
prostu podobny sksperymeni się nie 
ud 

A wigo nie Marsjanie, lecz ludzie 
Sami Marsjanie są w „Wojnie świa: 
tów” niezdarnymi kariami, nie rozu- 
miejącymi co się wokół nich dzieje 
przekonanymi o ludzkiej przyjażni. 
Przyłecieli i polecą. A poza tym - czy 
naprawcię przylecieli? Posłużono się 
nimi jako parawanem: czy nie można 
sfabrykować samego parawanu, jeśli 
wyreżyserowana . Wszystko wokół? 
Zresztą wcale nie robi się od tego 
weselej. Świat totalnej, mistyfikacji, 
posługującej się z jednakową obojęt- 
nością, człowiekiem | zblorowością, 
nie jest bardziej ludzki niżświatfizycz” 
nej udręki. 

Biyska w filmie jednak światełko na- 
dzień Kiedy udręczony dem nie do- 
strzega na ulicy patrolu, chwyta go za 
połę, kurtki kilkuletni dziewczynka 
wciąga w załomek muru. ostrzegając 

łapią, niech pan się schowa. Może 
od niej zacznie się kiedyś budowanie 
społeczeństwa na nowo. 





BOŻENA 
JANICKA 








chella. 


aczynam pracą z koń- 
cem września (1982) 
fnie wiem, jak sobie po- 
99 radzę — mówił Andriej 
Tarkowski. Jestto pro- 
dukcja RAI i Gaumont, we współpracy 
z Sovinfilmem w Moskwie; zajęło nam 
trzy i pół roku, żeby znaleźć sięw pun- 
kcie, w którym teraz jestem. Czuję się, 
jakbym już zakończył zdjęcia, i toki 
kakrotnie. Bardzo trudno zachować 
Świeżość. W Moskwie nie muszę my- 
śleć o pieniądzach, ponieważ nie trze- 
ba ich szukać; teraz rozumiem, co to 
znaczy znależć się w takiej sytuacji 
1 jak trudno pozostać sobą. Moje filmy 
były zawsze takie, jakie chciałem jo 
zrobić. Nie doświadczałem straszi 








wych trudności włoskich kolegów. Mi 
mo wszystko pracuję w dobrych wa- 
runkach. Napisałem scenariusz _ to 
już przeszłość — teraz mam zamiar 
zmieniać go_w trakcie zdjęć, jak to 
robiłem ze «Stalkerem». Zawsze brak 
mi czasu na montaż. Mamnadzieję, że 
tym razem będzie inaczej 


„ Nostalgia”. której scenariusz Tar- 
kolski napisal razem z Tonino Guer- 
rą, stałym współpracownikiem Anto- 
nioniego, a ostatnio Rosiego, jst już 
w realizacji. Z udziałem włoskiej ekipy 
j aktorów — Olega Jankowskiego (ze 
„Źwierciadła”), Erlanda Josephsona 
Domiziany Giordano, radziecki reży- 
ser realizuje pierwszy filmdlaeuropej- 
skiej telewizji. Koszt wyniesie około 
500 tysięcy funtów szterlingów, barw- 
ne zdjęcia w Toskanii, Florencji, P 
Rzymie, Mediolanie, Wenecji, Rawen- 
nie i Moskwie. Prerniera planowana 
jest na wiosnę 1084 roku. 


Na rzymskiej konferencji RAI, po- 
przedzającej _ produkcję, Tarkowski 
powiedział: „Elim mówi o niemożnoś- 
ci wspólnego życia ludzi, którzy 
w gruncie rzeczy nio znająsię wzajem. 
nie. Bardzo latwo zawiera się znajo- 
mość, znacznie trudniej poznać si 
głębiej, Ale jest także inny aspekt fi 
mu być może nie tak oczywisty. Cho- 
dzi niemożliwość importu iaksportu 
kultury, o wojście w obcą kulturę. My. 
Rosjanie, możemy twierdzić, że zna- 
my Dantego i Petrarkę tak samo, jak 
wy, Włosi, powiadacie, że znacie Pu- 
szkina — ale przecież to niemożliwe. 
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„Nostalgia” — to tytuł filmu realizowanego 
przez Andrieja Tarkowskiego we Wło- 
szech. Obok Olega Jankowskiego role 
główne grają Erland Josephson i Domizia- 
na Giordano. Brytyjski kwartalnik „Sight 
and Sound” relacjonuje piórem Tony Mit- 


Między 
muzyką 
i poezją 








eżałoby być tej samej narodowoć- 
i. Naśladowanie I przekazywanie kul- 
tury odbywa się zeszkodądłajej istoty 
i ogranicza się do cech tylko powierz 
chownych. Nikogo nie można nau- 
czyć cudzej kultury. W filmie tłumacz- 
ka Eugenia pyła: «Co trzeba zrobić, 
aby zrozumieć innych ludzi?. Andriej 
odpowiada: «Zniszczyć granice». To 
jest złożony problem o generalnym 
charakterze, rozwiązywalny tylko na 
najniższym poziomie, albo wcale. Na 
tym najniższym poziomie rozwiązać 
go może dziecko, potem wymaga jed- 
nak samoświadomości. Andriej pró- 
buje obarczyć tymi problerarni swoje 
alier ego. którym jest szaleniec. 
W szaleńcu znajduje kogoś przekona- 
nego o swym działaniu, kogoś, kto 
twierdzi, że wie, jak uratować Świat 
i postępuje zgodnie z tym przeświad- 
czeniem. Domenico jest jak bezbron= 
ne dziecko, które działa bez refleksji 
i dlatego właśnie reprezentuje do 
pewnego stopnia coś, czego Andriej 
jest pozbawiony”. 


Postać Domenico zainspirowana 
została notatką gazetową, na którą 
natknął się Guerra już po częściowym 
naszkicowaniu scenariusza. Tarkow= 
ski twierdzi, że było to szczęśliwe od- 
krycie, synietyzujące ważny aspektfil- 
mu. „Guerra to poeta o rzadkim talen- 
cie, zdolny do_ wielkich odkryć. Na 
szczęście ja działam w filmie, a on — 
w literaturze, nie muszę więc mu za- 
zdrościć”. 


Początkowo Tarkowski, zamierzał 
zrealizować sporą cząść filmu w Mo- 
skwie, ale umowa z Śovinfilmem nie 
doszła do skutku i trzeba było skrócić 
tęparięo połowę. „Pomóginam przy- 
padek. Dom, który znaleźliśmy w To- 
skanii jest filmowo znacznie ciekaw- 
szy, niż wybrany plener moskiewski 
| bardzo się cieszę z możliwości raz- 
budowania. tego niewielkiego rosyj- 
skiego zakątka we Włoszech” 


Czy nadal obsesją reżysera pozos- 
taje woda? „Woda jest tajemniczym 
elementem, niezmiernie fotogenicz- 
nym. Pozwala przekazać ruch, Wraże- 
nie zmiany i płynności. Myślę o wyko- 
rzystaniu tego w »Nostalgiis. Może 
tkwią w tym echa podświadomości, 














może moja fascynacja wodą wynika 
z atawistycznej pamięci o jakiejś daw- 
nej wędrówce” 

Zapytany o możliwość konfliktu 
między „„pesymizmem' swych filmów 
i „optymizmem włoskiego stylu ży- 
cia, o trudności, jakie Włosi mają ze 
zrozumieniem jego filmów. Tarkowski 
odpowiada: 

„Film nie jest pozbawiony optymiz- 
mi To w końcu historia miłosna, sto- 
Sunkowo prosta i zrozumiała. Staram 
Się jednak dotrzeć do głębszych i bar- 
dziej niepokojących aspektów ukry- 
tych pod jej powierzchnią. Pesymizm 
wynika z troski i ze złożoności probie- 
mów. Nie można ich rozwiązać zacho- 











ne_ sytuacją świata 
2 tym właśnie wiążą sią zbył wielkie 
komplikacje. Kino jest for A 
która wymaga wielkiego napięcia i nie 
zawsze może być powszechnie Zrozu- 
miała. To nie znaczy, że nie pragi 

być zrozumiały, ale nie potrafię powi 
dzieć, jak Spielberg, że robię filmy dla 
szerokiej widowni. Gzułbym się upo- 








Andriej Tarkowski 











korzony, gdyby tak było. Jeśli chce się 
dotrzeć do najszerszej publiczności, 
trzeba robić filmy takie, 
ne wojny” czy „Śuperma 
mają nic wspólnego ze sztuką. Wcale 
nio traktuję widowni jak głupców, ale 
nie troszczę się o jej satysfakcje. Nie 
wiem dlaczego przyjmują zawsze po- 
stawę obronną wobec dziennikarzy — 
któregoś dnia mogę polrzebować wa- 
szej pomocy, jeśli mój film zostanie 
skazany na taką dystrybucję, jak film 
„Angelopulosat 





arkowski rozwijał swoje po- 

glądy na konferencji pod ha- 

słem „Filmowe kradzieże 

intryga _ międzynarodowa” 

w Centro Palatino w Rzymie 9 wrześ- 

nia 1982 roku. Zaprezentował frag- 

menty z „Siedmiusamurajów”..„Mou- 

chette”, „Nazarina” i „Nacy”, które 

wywarły na nim najsilniejsze wrażenie: 
— jako przeciwieństwo wpływu. 

„Problem wpływu, naśladownictwa. 

lub przeciwstawiania się — jest zlożo- 


Fot Sowietki Fim 














ny. Kino nie istnieje w próżni. wpływy 
są nieuniknione. Ale co oznaczają? 
Wybór, jakiego artysta dokonuje 
w. swoim środowisku, wybór ludzi, 
z którymi współpracuje, przypomina 
wybór dań w restauracji. Jeśli chodzi 
0_ wpływ Kurosawy, Mizoguchiego, 
Bressona, Buńuela, Bergmana i Anto- 
nioniego na moje 








ja 
cie. Z mojegopunktuwidzenia byloby 
to niemożliwe, ponieważ imitacja nie 
ma nic wspólnego z celami kina. Trze- 
ba znaleźć własny język, aby wyrazić 
siebie, Wpływ to dla mnie znajdować 
się wśród ludzi, których podziwiam 
1 enię. 


Jeśli zauważę, że ującie czy sek- 
wencja przypomina innego reżysera, 
staram się zrezygnować lub zmienić 
scenę. Zdarza się to bardzo rżadko — 
na. przykład w _„Zwierciadie”, kiedy 
ustawiałem ujęcie z bohaterką w jed- 
nym pokoju i jej matką w drugim. 
Chodziło o zbliżenie obu kobiet, cho- 
ciaż ującie oparte było na panoramie. 
i matka spoglądała w lustro. Cała sce- 
na filmowa była jakby w lustrze, cho- 
ciaż fizycznie lustro nie istniało i ko- 
bieta spoglądała po prostu w kamerę. 
Stwarzałem wrażenie obecności lus- 
tra. W pewnym momencie zdałem so- 
bie sprawę, że tego rodzaju scena. 
pochodzi wprost od Bergmana. Mimo. 
wszystko zdecydowałem się sfilmo- 
wać ją w taki właśnie sposób, jako 
rodzaj ukłonu wobec kolegi. 


Bez reżyserów, których wymieniłem 
— a dodać trzeba jeszcze Dowżenkę — 
nie byłoby kina. Każdy szuka oczywiś- 
cie swego własnego Stylu, ale ci reży- 
Serzy tworzą tlo lub kontekst, bez któ- 
rego kino nie byłoby tym, czym jest 
(..) istnieją dwie podstawowe katego- 
fie reżyserów. Jedni starają się naśla- 
dować świat, w którym żyją, drudzy 
tworzą świat własny. W tej drugiej ka- 
tegorii mieszczą sią poeci kina... Ich 
dzielo trudno upowszechnić: jesi od- 
biciem wewnętrznych aspiracji, a to 
Sprzeciwia się zawsze powszechnemu 
smakowi. Co nie znaczy, że twórcy ci 
nie chcą być zrozumiali dla widowni. 
Przede wszystkim jednak oni sami sta- 
rają się zrozumieć wewnętrzne odczu- 
cia widowni. 











Mimo obecnej trudnej sytuacji kina, 
film pozostaje formą sztuki —a każda 
forma sztuki jest czymś specyficznym. 
zawiera treści, które nie odpowiadają 
innym formom. Na przykład fotografia 
może być formą sztuki, jak to wykazu- 
je geniusz Cartier-Bressona, ale nie 
można jej porównać z malarstwem. 
ponieważ nie konkuruje znim. Twórca 
filmowy musi zadać sobie pytanie, co 
odróżnia film od innych form sztuki? 
Dla mnie odrębność kina tkwi w wy- 
miarze czasowym. (..) Rozumiem to. 
dosłownie. Na przykład ujęcie, inter- 
wał_miądzy. poleceniami reżysera: 
„kamera i stop. Film chwyta rze- 
czywistość w sensie czasowym — jest 
sposobem jej utrwalania. Żadna inna 
forma sztuki nie jest w stanie utrwalić 
i zatrzymać czasu w taki sposób. Film 
jest mozaiką ułożoną z odcinków cza- 
su. Wymaga to zbierania elementów. 
Proszę sobie wyobrazić trzech czy 
czterech reżyserów lub operatorów 
filmujących ten sam materiał przez 
godzinę, każdy wedle własnej wizji. 
Rezultatem będą trzy lub cztery całko- 
wicie odmienne filmy — każdy z tych 
twórców_odrzuci pewne fragmenty 
i zachowa inne, zrobi własny film. Nie- 
zależnie od właściwego filmowi pro- 
cesu utrwalania czasu, każdy reżyser 
może modelować materiał i wyrażać 
w ten sposób własny typ kreacji 





stetyka kina przechodzi trudny 
okres, Barwa uważana jest za 
„możliwość zbliżenia się do rze- 
czywistości. Dla mnie kolor jest 
ślepym zaułkiem. Każda forma sztuki 











zmierza ku prawdzie | szuka sposo- 
St O 
zależy od sposobu, w jaki dana jedno- 
stka percypuje rzeczywistość. Filmo- 
wanie sceny wkolorze wymaga zorga- 
nizowania struktury ujęcia, uświado- 
mienia sobie, że świat zawarty w uję- 
ciu posiada barwę i że trzeba to prze- 
kazać odbiorcy. Wyższość zdjęć czar- 
no-białych polega na tym, że są nie- 
zwykle ekspresyjne i nie rozpraszają 
uwagi. odbiorcy. (..) Nikomu jeszcze 
Gie uło sę uzyskać omiennei pe 
spektywy w imie i uczynić 
jąrównie wyrazistą, jakw czerni i bieli 
Włoski neorealizm ważny jestnie tylko 
dlatego, że otworzył w kinie nowy roż- 
dział drążąc problemy codziennego 

życia, ale przede wszystkim dlatego. 
że ograniczył się do czemi i bieli 
Prawda życiowa nie zawsze jest iden- 
tyczna z prawdą sztuki i film barwny 
stal się zjawiskiem czysto komercyj- 
nym. Kino przeszło przez okres prób 
zmierzających do wykreowania nowej 
wizji barwnej, ale_nie przyniosło to 
rezultatów. ino siał ię zby niące. 
a to oznacza, że film, który oglądam, 
wydaje się zupełnie inny osobie sie” 
dzącej w innym kącie sali (..). 

Kiedy zaczynam zdjęcia, zawsze 
oglądam filmy, które lubię, dzieła re- 
żyserów, których zaliczam do rswo- 
ich« — nie aby ich naśladować, ale by 

















pienia fragmenty z filmów czamo-bia- 
łych. ..) Są to sceny wyjątkowe, po- 
nieważ nie naśladują codzienności. 
Cechą wielkiego anysty jest umiejąt- 
ność ukazania wewnętrznego świata. 
Wszystkie te sceny zaspokajają tkwią- 





cą w publiczności potrzebę pięka 
i Wc WI r) 
niezmiernie trudne poruszanie 
podobnych tematów, nawet nie warto 
0 tym mówić... Ale kino będzie nadal 
ieć dzięki takim właśnie poetom. 


Aby zrealizować film potrzebne są 
pieniądze. Aby napisać wiersz wystar- 
czy kawałek papieru I pióro. Na tym 
polega mankament kina. Ale jestem 
przekonany, że kino jest niezwyciężo- 
ne i chylę czola przed tymi twórcami, 
którzy. próbują robić własne filmy 
wbrewwszolkim trudnościom. Wszyst- 
kie filmy, z których wybralem przykła- 
dy, posiadają własny rytm. Dziś wię- 
kszość _ reżyserów stosuje, krótkie, 
urwane sceny i ci twórcy, którzy po- 
sługują się szybkim montażem, uwa- 
żani są za profesjonalistów. Celem 
każdęgo prawdziwego reżysera jast 
wyrażanie prawdy, ale co to obchodzi 
producentów? W latach czterdzies- 
tych w Ameryce ustalono hierarchię 
zawodów stosownie do stopnia stres- 
su. Były to czasy Hiroszimy | piloci 
znaleźli się na pierwszym miejscu. 
Drugie miejsce przypadło reżyserom 
filmowym. Jest to profesja niema! sa- 
mobójcza. 


(..) U swoich szczytów kino plasuje 
się między muzyką i poezją. Osiągneło 
poziom równie wysoki, jak inne formy 
Sztuki. | ukonstytuowało się jako for- 
ma sztuki. »Przygodaw Antonioniego 
powstała dawno temu, ale wciąż od- 
nosi się wrażenie, jakby zrealizowana 
została dzisiaj. To cudowny Film, który 
w niczym się nie zestarzał. Mol włoscy 
koledzy przechodzą trudny okres. 
Neorealizm i wielcy twórcy zniknęli 
Producenci zachowują się jahandia- 
rze narkotykami, chcą tylko pieniędzy. 
alenie przetrwają dlugo. Nie chciałem 
zgodzić się na worsję »Śolaris« poka” 
zywaną we Włoszech. Dzisiaj fi 
która zajmowała się dystrybucją oł 
leczonego filmu. nie_istnieje,_i taki 
waśnie jest lo większości dstrybu- 
torów”. 











Tłum i opr. 
AK 





List z Łodzi 


Pochwała 
profesjonalizmu 


ależy do osób, które budzą 
N Zaulanie.Zawodowynm rz 

gotowaniem (ukończyła Pań- 
Stwową Wyższą Szkołę Muzyczna), 
znajomością rzeczy, co potwierdza re- 
cenzując od lat przedstawienia mu- 
zyczne i koncerty symfoniczne w naj- 
większym łódzkim dzienniku, a przede 
wszystkim umiejętnością poruszania 
się w skomplikowanej i subtelnej ma- 
terii filmowej. Ma swoje — nie tylko 
muzyczne, ale i filmowe — pasje i fa- 
scynacje, a 19-letni kontakt zawodo- 
wy zkinematografią daja jej niezwykle 
wyostrzone spojrzenie na tę sztukę, 
ma magiczne możliwości kina, co za- 
razem pozwala jej mitologizować ide- 
mitoogizować wszystkie zjawiska 
z tego obszaru. 

W czołówkach filmów i telewizyj- 
nych seriali nazwisko Anny Iżykow- 
skiej-Mironowicz bywa zawsze zesta- 
wione z funkcją: konsultant muzycz- 
my. Nie tak.jakądzie indziejwświecie — 
redaktor muzyczny, ale właśnie _kon- 
sulant, co by niedwuznacznie suge- 
rowało, iż je.praca ogranicza się za- 
ledwie do czegoś w rodzeju doradza- 
nia. Nio bardziej mylnego! Jej praca 
„na niwie” filmu to swoiste skrzyżo- 
wanie. ciężkiego, fizycznego trudu 
montowania —ynchronicznie z obra- 
zem - 35 milimetrowej taśmy muzycz- 
rej, powieczonej magnetyczną emui- 
sja - z czymś nieuchwytnym, co jest 
właściwe działaniom typu twórczego, 
200 musi wiązaćsię z określoną wraż- 
liwością, wyczuciemrflmuiznajomoś- 
cią jego środków wyrazu. 

Oczywiście czasem bywa, że przypi- 
ssane konsultantowi czynności powie- 
rza się „dźwiękowcom”. Wiedząo tym 
Jednak nasi. wybitni. reżyserzy, że 
udział muzykologa w realizacji tejwar- 
stwy filmu: przynosi coś więcej niż 
tylko „oprawę muzyczną”. Owa „mu- 
zyczność” filmu, o czym piszą czasa- 
mi recenzenci i krytycy przemykając 
się po problemie jednym zdaniem, to 
przecież wewnętrzna spoistość i har- 
monia wszystkich komponentów, po- 
etyckość biorąca się z nastroju ewo- 
kowanego także muzyką, to rytm prze- 
.pływu obrazów odpowiadający struk- 
turom muzycznym. 

1 dlatego twórcy widzący w świecie 
dźwięków coś. więcej niż ilustrację. 
wiręt czy dopełnienie obrazu, zwykle 
zwracają się do konsultanta - profes- 
jonalisty. lnie jest dziełem przypadku, 
że Anna lżykowska-Mironowicz pra- 
cuja od lat z grupą tych samych reży- 
sarów, choć nie tylko: Hasem, Róże- 
wiczem, Kawalerowiczem, Bajonem. 
Wieloletnia współpraca rodzi bowiem 








obopólne. zaufanie, owocuje myśle- 
niem niejako tymi samymi kategoria- 
mi..A przecież drogi do końcowego 
efektu bywają różne. 

Są reżyserzy, którzy przy wszystkich 
swoich filmach pracują z tymi samymi. 
kompozytorami, jak np. Kazimierz 
Kutz — z Wojciechem Kilarem, ale 
przecież bywa itak, żetwórcadecydu- 
je się sięgnąć do bogatej literatury 
muzycznej. Tu właśnie otwierasię po- 
le do działania dla konsultanta: wybór 
utworów najbardziej przystających do 
oczekiwań reżysera, spełniających 
wskazane wcześniej funkcje. Tak było 
np. w „Żywocie Mateusza” Witolda 
Leszczyńskiego, w którym duże partie 
obrazu zmontowano z nagraniami 
Concerto grosso „Na Boże Narodze- 
nie” Gorellego. 

Bywa jednak i inaczej, co zresztą 
zdarza się częściej. Nawiązuje się 
kontakt z kompozytorem, który po 
obejrzeniu zmontowanego _ obrazu 
otrzymuje od konsultanta dokladny. 
wykaz scen, którym ma towarzyszyć 
muzyka. „Wykaz jest tak dokładny - 
mówi Anna lżykowska-Mironowicz — 
że uwzględnia nawet takie szczegóły. 
jak np. w której sekundzie od począt- 
ku sceny bohater zwraca głowęw pra- 
wo, albo też w jakim momencie koń 
spina się do skoku. Po prostu konsul- 
tant muzyczny mierzy stoperem czas 
poszczególnych scen lub fragmentów 
akcji i przekazuje te informacje wraz. 
z odpowiednim komentaczem”. 

Kiedy już powstanie partytura, kom- 
pozytor_ przedstawia skład. zespołu. 
muzycznego, a konsultant czuwa nad. 
sprawami: związanymi z nagraniem: 
wyborem studia, dyrygenta, inspekto- 
raorkiestry ftp. No i potom, już w cza- 
sie nagrania, pilnuje, aby czas trwania 
poszczególnych fragmentów zgadzał. 
Się z wcześniej sporządzoną listąscen 
filmu. Znów do ręki wędruje stoper. 
I zaczyna się praca na stole monta- 
żowym. 

Tak to wygląda w teorii ale przecież 
zdarzają się rzeczy nieoczekiwane. Do. 
dziś wspomina Anna lżykowska pracę 
nad „Faraonem'.. Kawalerowicz dla 
uzyskania efektów archaizacji życzył 
sobie dźwięków wykonanych na trud- 
nych do identyfikacji instrumentach. 
Zaproszono więc z Istebnej braci Ka- 
wuloków z ich słynnymi trombitarni.. 

A które filmy lżykowska lubi najbar- 
dziej? Przede wszystkim „Sanatorium 
pod Klepsydrą" Hasa. Ona także ceni. 
wysoką profesjonalność i to coś je- 
SZCZE... 
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Fot. Par Maich 


1 słynny tenisista Patrice Dominguez tworzą parą w życiu i na ekranie 
telewizyjnym. Sympatyczna aktorka wysiępuje takżo w komedii Rogera 
Kaya „Pohełka iżolnierz”. w której jej partnerami są Charles Vanel i Bruno 


i fantazje 


Przedsięwzięcie jest na wielką skalę, Włoska. 
telewizja RAl zainicjowała produkcję 18 godzin- 
nych dokumentów pod hasiem „Europejskie 
stolice kultury”. Osiermnastu wybitnych reżyse- 
rów przedstawi łynne miasta wswoich krajach. 
Koszt każdiogo filmu - około 25 tysięcy funtów, 





4 etwa” 





Grómar.— Cieszę się że znowu mogą graćralę która wymaga temperamen- 
uli poczucia humoru. Także w stosunku co siebie 


Dokumenty 


z wyjatkiem filmu o Edynburgu, kóry roalzo- 
wać będzie Ken Russel. Znany zekstrawagancji 
reżyser wymusi 7Otysiący funtów: Nieinieresu- 
je mnie Londyn, miasto, w którym byłem uwię- 
zlony przez lata. Uwielbiam tajemniczość I fan 
tastyką Edynburga. W moim filmie będzie mnó- 
stwo muzyki, nawet „Lucja z Lammermooru! 
grana na kobzach. Jestem znacznie bardziej 
oddany operze niż kinu i dlatego mój film nie 





'Kinoi 


Joseliani 
we Francji 


Twórczość Otara Josaianiogo otacza logan. 
da. Niezwyśdy lo reżyser. zwany jak najsłusznie 
poetą ekranu. Gruzin, kóry po szkole muzycz: 
nel w Tbilisi wybrał. wydział mechaniczna ma- 
tematyczny Uniwersytetu Moskiewskiego, aby. 
znależć się w końcu w szkole filmowej WGIK 
Realizuje fimy mozolnie, powoli ale modeiujo 
swoje obrazy jak snycerz: każdy 2 tych ekrano- 
wych poematów jest wydarzeniem. Ma wswym 
dorobku filmy dokumentalne i miniatury fabu- 
larne, poalyckie komedia. „Giarpkia wina 

Byl sobie drozd” | niezwykiy. wizyjny obraz 

.Pastoralka"- Wiadomość. że realizuje film we 
Francji wywołała sensację. Joseliani otrzymał 
dotację telewizji i wraz z Gbrardem Bracham. 
scenarzystą Polańskiego I Antonioniego napi 
sal scenariusz „Ulubieniec księżyca . Mówi 
© temacie: Mój bohater. Colas, jest włamywa- 
czem, Uważa, że nic nie jest osobistą wtasnoś. 
cią nikogo, skoro przybywa się na świat nagim 
1 tak się ież świat opuszcza. Jest złodziejem 
z milości, inaczej. niż ci, którzy go otaczają 
kradnie uczucia, szczęście. wpływy — tak jak 
kacie się klejnoty I dzieła sztuki. Wzbogaca 
się i rujnuje, rzeczy przechodzą z rak do rak 
Chciałem" ukazać wieczny. taniac" ludzkiego 
przeznaczenia, skrzyżowanie różnych dążeń, 
przedstawić filozofię, zgodnie z którą lepiej jest 
dawać niż brać. 

Gruzińska komedia wa francuskiej seeneri? 
4osaliani zaczyna odczuwać brak Czasu: Ża- 
wsze rysuję Każdą sceną, każdy ruch aktora 
1 kamery przed zdjąciami. To zajmuje mi co 
najmniej dwa miesiące, Realizacja przewidzia- 
na. jest na_ Sierpień, ale chciałbym pozostać 
jeszcze na czas moniażu. 

Wielki artysta z Irudem przystosowuje się do 
warunków przemysłowej produkcji. Ale kino 
czyni czasem szlachetne wyjalki — dzięki temu 
mamy przecież arcydzieła! 





Otaedoaelani 


bądzie zwyklym, realistycznym dokumentem. 

lani twórcy także nie zamierzają się ograni- 
czyć do formuły dokumentalnego reportażu. 
Angelopulos, który przedstawi Alany, twierdzi 
„Ateny są dzisiaj miastem brzydkim, smutnym 
i zatłoczonym. Będę musiał bardzo popraco- 
wać, żeby przekonać widza o swej miłości do 
lego miejsca. Wykorzystam zdjęcia wspólczes- 
me z podkładem dźwiękowym lat trzydziestych. 
ewokującym atmosterę z roku, w którym się 
urodziłem - 1986. Wiadomo już, w filmie ukaza- 
ni zostaną trzej wędrowcy z różnych epok od- 
wiedzający Akropol, Werner Schroeier ukażo 
Barlin Zachodni oczyma tureckiego emigrania 
Ermanno Olmi wybrał Mediolan: 7o_nie jest 
przypadek. W tym mieście mieszkałom i wycho- 
wałem się - chcę ukazać organizm miejski, coś. 
co ma cialo duszę la Awerbach filmuje Lenin= 
grad, Miklós Jancso — Budapeszt, Manoei da. 














Splendor 
melodramatu 


Michael Winner miał podobno dziesięć la. 
kiedy po raz pierwszy obejrzał słynny skandali 
zujący film „Niedobra. pani”. W 37 lat później 
przystąpił do realizacji jego drugiej wersji 

Niedobra pani” Lesie Arlissa była kostiu- 
mową produkcją angielskiego studia Gainsbo- 
rough, które kwitło w latach wojny i którego 
wyszły słynne filmy „Szary lord" czy „Madonna 
siedmiu księżyców”. Ald „Niadobra pani” wy- 
wołała coś w rodzaju skandalu. Lady Skelion 
grana przez Margaret Lockwood odbierała 
przyjaciółce narzeczonegow przededniu ślubu, 
a nasiępnie znudzona życiem w zbytku, po 
rzucała zamek aby związać się z rozbójnikiom 
(James Mason). W wersji przeznaczonej na ry- 
nek amerykański trzeba było sporo wyciąć | do- 
kręcić sceny mniej gwałtowne. Ale w 1954 ów- 
Szesna królowa Mary wzięła udział w uroczystej 
premierze i oświadczyła następnie, ża film był 
„zupełnie przyjemny” 

Nowa wersja jest superprodukcją realizowa- 
na w Anglii za amerykańskie pieniądze. Udało 
się uzyskać pozwolenie na kręcenie w stylo- 
wych pałacach Campton Wynyates w Warwi 
ckshiro i North Mymme Park w Hertfordshire. 

|, Względy cenzuralne już nie obowiązują. wiąc 
dodano sporo nowych szczegółów z życia au- 
tentycznej bohaterki, która jest jedną z barw. 
nych postaci XVI stulecia w Angli. Jej rolę gra 
Faye Dunaway, romantycznego rozbójnika — 
Alan Bates, występują także John Giolgud, Don- 
hol Eliott | Oliver Tobias, Będą oczywiście 
tlumy w perukach, konie, karoce i szubienica. 
Stary. melodramat angielski nie mógiby się 
obyć bez tego rekwizyt. 


Oliveira — Lizbonę. Ji Menzel — Pragę, Jan 
Sztokholm. Lowis Barlanga — Toledo, 


grzeb, Caro Lizzani ukończył już pierwszy z90- 
ri film o Wenecji: Ukazuję miasto jako eutogej- 
ską stolicę w okresie, gdy świat przekonuje się 
o luzorycznośc filozofii postępu przemystowo- 
go i zaczyna odkrywać kulturę jako podstawo- 
we źródło cywilizacji. 

Wśród osiemnastu reżyserów jest takżeKrzy- 
sztot Zanussi, który przedstawi Watykan: To 
miasto należy do wszystkich i do nikogo, jest 
niezmiernie ważne jako ośrodek rliginy i kul 
turalny. Ale jest to miasto-państwo, zamknięte, 
które nie otworzy się dla mego filmu. realizacja 
będzie więc bardzo trudna. Wiem już, że nio 
będę mógł pokazać pewnych aspektów życia 
ale Watykan interesuje mnie jako pewnego ro- 
dzaju obiekt. 


Ben Kingsiey. rewelacyjny Mahatma Gand- 
hiw filmie Richarda Alienborougha. wystą- 
Pił w adaptacji” sztuki Harolda. Piniera 
„Zdrady”, zrealizowanej przez Davida Jo- 
esa. Jego. partnerem jest eremy Irons 
(„Kochanica Francuza”. „Fucha”), przygo- 
fowujący się także do objęcia roli Śwanna 
w.Milości Śwanna” według Prousta, imie 
Vekera Śchlowncorta. 


Fakty 


Rażyserski tandem Aleksander Alów | Wła- 
imi Naumow pracuje nad okranizacją po- 
wieści Junja Bondariewa „Brzeg”, Glówną 
rolę kobiecą gra_— jak w poprzednim ich 
fimie. Teheran 43" Natalia Bielochwosii- 
kowa. Wysląpi także Bernard Wieki zREN. 
Zdjącia kręcone są w Hamburgu i w Mo- 
swo. 





* 


„Epizody w lodach Bieguna Południowego. 
wczasie dramatycznej wymiany ekip japo 
skiej ekspedycji ntarktycznej są kulmina- 
cja najdroższego dotychczas fabularnego 
filmu japońskiego. „Antarktyka! (Nankyoku. 
monotagari) w reżysari Koreyoshi Kurahi 
1y, Kosz: 2.5 miliarda jenów (około 12milo- 
nów dolarów). 








* 


Zmarła Gloria Swanson (65 lat). słynna 
owiazda kina niemego, którą oglądaliśmy 
lywood" 





nie tak dawno w sarialu TV „X 
Śwą burzliwą karierę zaczynała. 











(i919... Madame Sans Gans” (1928), „Sa- 
die Thompson" (1928) i w nieukończonym 
fimie Ericha von Stroheima „Królowa Kal- 





(sa). Porozumienie doskonale” (1634) 
„Ojciec się żeni” (1941). Triumfalnym ez) 
śle aktor był „Bar 

Stońca (1650) Bity Widera, w którym 28- 
gra zapomnianą wiszdą, żyjącą w odo- 
Sobnieniu w Haliwcodzie: Prowadzia fr 
"mę kosmetyczna, | pojawiała ię często 
TV opublikowała ie pamiętnik, Ke 
"ych iragmeny drukowaiiamy w ne 9/81 





Kolacja 
z Andre” 


ytul najnowszego fimu, Louisa Mal- 





Jakaś ulica, jakiś wieczór. Z wypełnione- 

90 po brzegi kubla wysypują się śmiecie na. 
zniszczony chodnik. Jesteśmy w Nowym 
Jorku. Drobny, nieco łyiejący mężczyzna 
w wyłartym płaszczu mówi coś do siebie 
wygląda na tego, kim jestw filmie Malie'a: 
nawyeliminowanego z gry artystę, skazane- 
90 na porażki i nędzną egzystencję obok. 
żony-aktorki, która między dwoma marnie 
opłacanymi występami pracuje jako bar- 
manka. Sam jest autorem i aktorem. Nie 
zamierza już zmieniać świata. nazywa się 
Wally Shawn i idzie na kolację z przyjacie- 
lem, którego nio widział od dziesięciu lat 
Ten przyjaciel lo Andre Gregory, który prze- 
żył swą. godzinę sławy_w_ artystycznym 
ruchu Underground i na międzynarodo- 
wych festiwalach, apotem zająlsięskspery- 
mentami mistyczno-teatralnymi. tak mod- 
nymi w latach 60 i 70-tych. Wszystko lo 
niezbyt interesuje jego towarzysza, który 
ma klopoty z pracą I orsą. nie chce mu sią 
dyskutować, wysluchiwać wypocin gady. 
A jednak idzie. Przaz ciekawość. A takżo 
z powodu dawnej przyjaźni. 

„Andró zaprosił go do jednej z tych nowo 
lerskich restauracji, trzymanych w stylu 
staro-europejskim. gdzie maitre d hotel jest 
w tym samym wieku co kurz pokrywający 
stare meble gdzie karta złożona est zgoto- 
wanych na miejscu dań. Prawdziwy amery- 
kański szyk. Obaj dawni przyjaciele udają 
ożywienie i rozmawiają. Ale to raczej Andró. 
mów, opowiada o swolm gorączkwym po- 
sszukiwaniu pełni. o swojch polskich przy- 
godach w zospolo Grotowskiego, wśród. 
uczniów mistrza, o pierwszych próbach do- 
tarcia do wiedzy o przekroczeniu granie 
wytyczonych przez. własną osobowość, 
© spotkaniach z guru — na pół szaleńcami. 
a na pół szarłatanami, o „niezwykłych 
zbieżnościach” własnej biografii z życiem 
Anloine de Śaint-Exupórego | surrali 
tów... Wally próbuje wrócić na ziemię, wy- 
chwala z. przesadnym entuzjazmem przy 
krywi chroniące potrawy przed wystygnię- 
ciem Andrb próbuje nałomiast udowodnić 
mu całą śmieszność komfortu, nie opowia- 
da już anegdot, a zaczyna teoretyzować. 
Zwykły tok rozmowy przy restauracyjnym 
stoliku. Ale z tej gadaniny wyłania się coś 
autentycznego — potwierdzenia wciąż ży- 
wej. nie zniszczonej przeż czas i znów od- 
nawionej przyjażni. 

Andtó Gregory i Waly Shawn grają sa 
mych siebie, Opowiadają o własnym, tlko. 
trochę podrotuszowanym życiu. Andrż opo- 
wiada doskonale, daja swym jeszczażywym 
wspomnieniom ogromną intensywność. 
Upływ czasu, oderwanie od too, co zostało 
robione i nie może już być podjęte, zabar- 
wia jego opowieść ironią rozpaczą. Potrze- 
buje Waliyego: jego inteligencja, poryw- 
czość, zgryżliwość są dla niego tym, czym 
latarnia dla żeglarzy na wzburzony morzu. 
Wally natomiast potrzebuja Andró, wysko- 
ków swego infantylnego przyjaciela, który 
zawsze chce wiedzieć, jak daleko może 
posunąć się w grze, aby nie przehołować. 

Gadać, naprawiać świat, odnajdywać 
proste prawdy — lo. wszystko mieści się 
w moim filmie mówi Lowis Male. - Ale nie 
jest to film o ideach, chociaż pokazuję 
w nim schyłek lat 60-tych z perspoktywy 
schyłku Jat 70-tych. To komedia. Zależało 
mi na upodobnieniu moich bohaterów do. 
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Way Shar I Andr 

Pot Sion and sauna 
lipa i Flapa. Są tak bardzo amerykańscy, 
a ja patrzę na nich oczami Europejczyka. 
Gdyby role Andiró i Wali'ego zagrali Fran- 
zi. film nabratby natychmiast zabarwienia 
ideologicznego. Natomiast oni przekazują 
swoje przemyślenia w formie obrazowych 
anegdot.) Nie ma nic bardziej interesują- 
e90 od ludzkich twarzy. Każdy może zro- 
bić sobie własną rtrospekcję. wcielając się 
w iednego z rozmówców. 

Lowis Malie nakręcił „Kolacją z Andró" 
w ciągu dwóch tygodni w Richmond, w sali 
balowej pewnego hotelu. który miał być 
zamknęły. Mial złożony mu przez Wally'ego 
Shawna scenariusz. Tekst ten Shawn. zna- 
ny już przedtem Malle'owi (współpracował 
z nim przy realizacji filmu „Atlantic City”) 
wystawi na jednej za scen ofi-Broadway. 
Mówiono, że ni jest to temat dla publicz- 
mości, która płaci 40 dołarów za bilet do. 
teatru. Shiawn i Gregory wyjechali że Sta- 
nów. Grali „Kołację z Andrb'" w Londyni 
na scenie Royal Court. Z sukcesem. 

— Nie oszukujmy się - mówi Nalla. - To 
jest fikcja. Poradziem | Shawnowi 
i Gregoryermu, aby zachowywali się tak. 
jakby grali samych siebie. Nio było żadnej 
improwizacji. Wszystko zostało napisane. 
do. przecinka włącznie. Przewidywaliśmy 
nawet zaangażowanie innych aktorów. Al 
nie byłoby to tak interesujące, tak pełne 
napięcia. 

Ta historia jest własności ich obu. Wally 
pisze sztuki szalenie wyraziste, wystawiana 
przez doo Pappa, w Public Theater. Andró 
fascynuje sią Grotowskim |. podobnie jak 
Grotowski, chciał porzucić toalr. W końcu, 
wrócił do niego. Ta człowiek udrączony, 
nieprzeciętny. niezwykty. 

„Jest także prawdą, że przyjaźnilsięistra- 
li kontakt ze sobą nadziesięć lat. Myślę że 
pomysł filmu o tych dziesięciu latach, tak; 
różnych dla obu przyjaciół należy do An- 
dró. Pracowali razem nad lakstom przez 
„dwa miesiąca. Bałem si, że będzie to rzecz 
nieznośnie pretensjonalna. Ale rzuciłem się. 
w tg wod. Miałem ochotę pokazać ponowe. 
ne spotkanie, tę przyjaśń wykraczającą po- 
za słowa. 

Film był wyświetlany na festiwalu w No- 
wym dorku. Spotkał się z przychylną ktyty- 
ka, Został skierowany do kin. Przez pierw. 
szy miesiąc nie szedł, Ale nagiatrokwencja 
podskoczyła film utrzymał się naokranach 
„przez cay rok. Został wysłany na prowincję. 
Marzyło mi się, aby wyświetlać go długo 
w jednej malej sal. W takich miastach, jak. 
Boston, Cambridge. w pobliżu uniwersyte- 
tów. Ma zadziwiający odbiór u młodzieży. 
która jest raczej apolityczna I którą pasjo- 
muj ta wielka ironiczna debata. 
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Sono w filmie 


Marek Hendrykowski 


W 
GORSECIE 
GRAMATYKA 


„Slowo w filmie" Marka Hen- 
drykowskiego zaświadcza znamien- 
ny_dla_ filmoznawstwa ostalnich 
lat zwrot zainteresowań od filmowej 
wizualności ku pozostałym subkodom 
organizującym filmowy komunikat. 
Tematem swego wywodu uczynił au- 
tor to wszystko, co w filmie opiera się 
na języku werbalnym, a więc zarówno 
słowo wymawiane na_ ekranie, jak 
i słowo zapisane. To ostatnie zresztą - 
i słusznie — rozumiane szeroko, bo 
obejmujące prócz wszelkiego rodzaju 
napisów w funkcji narracyjnej (napisy 
wewnąlrz- i międzyujęciowe w kinie. 
niemym i ich późniejsze odmiany) tak- 
że napisy spoza fabuły (tytuł filmu) 
iwsamej fabule (jako elementy akcji). 


W, zamiarze autora leżała zatem 
chąć systemowego ogarnięcia zjawi- 
ska języka. naturalnego w. filmowym 
przekazie, tak w jego przebiegu histo- 
sycznym, jak i w przekroju struktural- 
nym. Zamysł to wprawdzie nienowy 
(wzajemne relacje subkodu werbalne- 
go z pozostałymi subkodami filmu ba- 
dała_ wnikliwie Alicja Helman), ale 
w zarysie monograficznym zrealizo- 
wany u nas po raz pierwszy. Z jednej 
strony — pisze Hendrykowski „anektu- 
jąc słowo, film" realizuje fragment 
O wiele szerszego zjawiska makrokul- 
turowego, które polega na zbliżeniu 
i semiotycznej koincydencji różnych 
systemów znakowych. Z drugiej, przy 
stosowując znaki słowne dla swoich 
potrzeb, system komunikacji filmowej 
programuje w określonej mierze włas- 
ny wewnętrzny rozwój poprzez wią- 
czenie — na coraz bardziej swoistych 
i wysublimowanych zasadach — od- 
miennego systemu znakowego' 








Egzemplifikacji pierwszej tezy służy 
analiza mechanizmów integracyjnych 
subkodu werbalnego, łączących go 
z całością struktury filmu (znaki wer- 
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balne w filmie. ni tracąc powiąza! 
z kodem języka werbalnego, stanowią 
zarazem „wydarzenia kinematografi- 
czne”. przynależą więc jednocześnie 
do odmiennego porządku znakowe- 
90); teza druga uwierzytelniona zosta- 
je w typologii modeli funkcjonowania. 
słowa w filmie (model wczesnoniemy. 
późnoniemy. |" wczesnodźwiękowy, 
późnodźwiękowy), Obydwa aspekty — 
historyczny I funkcjonalny —spotykają 
się w analizie elementów worbalnych 
w perspektywie poetyki odbioru: napi- 
suw filmie, filmowej różnojęzycznoć 
ci,_ dialogowości |. monologowości 
ofaz filmowego tytułu. Całości dopeł- 
nia omówienie kontekstu literackiego 
filmu na przykładzie filmów „szkoły 
polskiej”. swego rodzajuaneksdo po- 
etyki historycznej kina tego okresu 
3, punktu widzenia. funkcji siowa 
w filmie. 


Praca więc —skrojona na miarę mo- 
nografi — Sprawia wrażenie komplet- 
nej, I istotnie tak jest, a przecież jej 
laura roda, powin śnamierny i 

osyt. Dwojakie wydzią się być jego 
powody. Po pierwsze — autor poddał 
Się presji wszechogarniającej syste- 
matyki, co sprawia, że wszystko tu do 
końca usystomatyzowane, nazwane, 
a mimo to jakby niezupełnie rozpo- 
znane. Po drugie — Hendrykowski na- 
zbył ustatycznił słowo w filmie, spro- 
wadził ie do synchronii faktu lingwis- 
tycznego (bądź literackiego). który nie 
może przecież zdawać sprawy z dra- 
maturgii słownych uwiklań w narracji 
filmowej, Mówię o generaliach, bo by- 
wają wyjątki. Wszak w jednym i dru- 
gim pozostaje Hendrykowski grama- 
iykiem. Rozumiem zamysł autorasfor- 
mułowania normatywnej poetyki sło- 
wa w filmie, ale obawiam się ż efok- 
towne systematyzowanie. odbiło się 

ekorzystnia na walorach poznaw- 
czych pracy. Rozumiem też wymogi 
rozprawy doktorskiej, której efektem 
jest książka, ale może należało w jej 
wersji drukowanej wzmocnić nieco 
dramaturgię. argumentacji pokusić 
się o grę z wiedzą filmową czytelnika. 
Coćby za cenę klasytkacyjnegopo- 
rządku. 


Być może zresztą, na obecnym eta- 
pie stanu badań nad słowem w filmie 
tak akurat być musiało, ale czytelnik 
nie musi tego brać pod uwagę. Ciąża- 
nie autora ku systematyce (dodajmy, 
iż owocujące czasami klasyfikacjami 
jalowymi) "rodzi szybko znużenie 
w lekturze, a ponadto wzmaga nieuf- 
ność, niechęć, a w końcu i opór prze- 
ciw_totalnemu. zaszufladkowywaniu. 
Inna rzecz, że w tym gramatycznym 
gorsecie Hendrykowski czuje się do- 
brze, choć. mnie_on_ niemilosiernie 
uwiera. Zwłaszcza w zanadto Spra- 
wozdawczo potraktowanych partiach 
książki o modelach słowa w historii 
kina, a także w powierzchownie roz- 
strzygniętym rozdziale o tytule filmo- 
wym. Ten ostatni — zanalizowany wy- 
łącznie w swych funkcjach lingwisty- 
cznosemantycznych — przestaje po 
prostu być słowem w filmie (bo nale- 
żałoby w tym celu zbadać czołówkę), 
a staje się słoweni o filmie. 


Hendrykowski zredukował słowo 
w filmie dosubstancjalnego tworzywa 
i napisał gramatykę słowa w filmie. 
Pora teraz zbadać jego funkcjonowa- 
nie w filmowej narracji. 


ANDRZEJ 
GWÓŻDŹ 


Marek Hendrykowski: „Słowo, w filmie. 
Historia —teoria—interprstacja”. Państwo- 
we. Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 
1082 





„Oko proroka" Pawła Komorowskiego — współprodukcja z kinematografią bułgarską 


W marcu odbyło się w Moskwie spotkanie przedstawicieli 
kinematografii socjalistycznych poświęcone koprodukcji 

mowej. Wzięły w nim udział delegacje z Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Kuby, Laosu, Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, Węgier. 
Wietnamu i Związku Radzieckiego. Celem spotkania było 


pogłębie! 


rozszerzenie socjalistycznej integracji w dzied: 


nie produkcji filmowej, a zwłaszcza w zakresie koprodukcji 


i wymiany usług. 


i plany 


lat już odbywają się 
spotkania szefów kine- 
malografi krajów socja- 
listycznych, w kolejnych 
krajach uczestniczących. W ubiegłym 
oku miało ono miejsce w Mangoli 
W Ułan Bator podkreślano, że „złoż 
na syluacja międzynarodowa stawia 
przed kinematografiami krajów socja- 
listycznych konieczność. ściólejszej 
współpracy na. wszystkich szcze- 
blach." Jest to sprawa szczególnie 
istotna w dobie nasilenia się napięcia 
w” stosunkach międzynarodowych, 
w okresie gdy aktywizują się siły rea 
cji zmierzające do rozbicia jedności 
naszego obozu. gdy współpracą mię- 


dzy narodami usiłuje się zamienić 
w konfrontację. Na zjeździe mongol- 
skim szefowie kinematografii naszego 
obozu wytyczyli szereg konkretnych. 
zadań, wśród których na czołowym 


Współprodukcja: 
doświadczenia 






miejscu znalazło się zadanie poprawy 
efektywności koprodukcji filmowych 
naszych krajów. Praktyczną realizacją 
tego zadania zajęło się teraz spotka: 
nie moskiewskie. 

Zastanawiając się nad przeszłością 
podkreślono, że w niedostatecznym 
stopniu kinematografie socjalistyczne 
traktowały siebie jako partnerów koo- 
peracji. Go prawda, każdy krajów ma 
naswoim koncie szereg pozycji, które 
zostały wyprodukowane we współpra- 
cy z innym krajem naszego obozu, ale 

tów, które nazwać by można suk- 
cesami - brak. W Moskwie zastana- 
wialiśmy się, dlaczego tak się dzieje? 

Podkreślić trzeba, że — nie wiedzieć 
kiedy — wyrosło na polu koprodukcji 
szereg stereotypów, które wręczunie- 
możliwiają powstawanie dzieł intere- 
sujących I cieszących się uznaniem 
widzów. Oto niernal z reguły film ko- 













produkcyjny wykorzystuje (albo ści- 
ślej: musi wykorzystywać) pomysł. 
które dotyczą zdarzeń rozgrywają- 
cych się naterytoriach obu partnerów, 
a więc i przy udziale bohaterów po- 
chodzących z każdego kraju: (najle- 
piej, żeby ten Udział był wymierzony 
pół na pół). Fakt, w ten sposób po- 
wstało kilka dzieł znanych — np. „Wy- 
zwolenie” Jurija Ozierowa, ale" nie 
wydaje się słuszne, aby należało nadal 
kurczowo trzymać się, dotychczaso- 
wych praktyk: Dotyczy to zarówno fl- 
mów historycznych, jak | wspólczes- 
nych. Niezbędne jest poszukiwanie 
nowych, świeżych pomysłów, które 
niekoniecznie, muszą . uwzględniać 
owe „proporcje W udziale plenerów 
i bohaterów", istnieją przecież inne 
kryteria wspólnego zainteresowania. 
Podstawowe kryteria tego wspólnego 
zainteresowania to; A 
— proponowany do koprodukcji te- 
mat powinien cieszyć się zaintereso- 
waniem widzów większym niż prze- 
ciętny film realizowany w kraju każde- 
90 z partnerów. 

proponowany do koprodukcji film 
powinien być: tańszy dzięki wspólnej 
realizacji niż film realizowany przez 
każdego z partnerów samodzielnie 











penienie takich wymogów nie 
jest rzeczą, prostą. Znane są 
przykłady, koprodukcji, które 
zrodziłasziachelna idea współ- 
pracy, a które nie. przyniosły filmów 
cieszących się powodzeniem. W ten 
sposób ich doniosłe treści polityczne 
miały skromny zasięg, nieproporcjo- 
nalny do włożonego wysiłku i ponie- 
sionych nakładów. Takie koprodukcje 
—skonstatowano na naradzie w Mosk- 
wie— nie służą idei integracji naszych 
krajów. Aspekiem najbardziej polity- 
cznym wspólnie” realizowanych fi 
mów powinna być ich popularność. 
Filmy słuszne, le nie budzące zainte- 
resowania widzów, są filmami nie- 
słusznym 
Dołychczasowe koprodukcje_ fl 
mowe nie przyniosły również spodzie- 
wanych efektów. finansowych; były 
przeważnie droższe, niż gdyby po- 
wstawały w każdym z tych krajów od- 
dzielnie. Wpływały na to różne czynni- 
Ki min. różne systemy płacowe. 
W_niektórych krajach _ honoraria 
| członkówekipy realizatorskiej sąobli- 
czane wg stawek tygodniowych, tzn. 
im więcej tygodni pracownik zajęty 
jest przy realizacji filmu, tym więcej 





nie jest on zainteresowany w jak naj- 
szybszym zrealizowaniu. filmu; od- 
wrotnie, jeśli pracuje wolniej, a więc 
i dłużej — więcej zarobi, Nie służy też 
sprawie _ oszczędności nadmierna 
wzajemna uprzejmość partnerów przy 
kompietowaniu wspólnych grup pro- 
dukcyjnych, prowadząca często do 
dublowania wielu stanowisk twór- 
czych i pomocniczych. Wynikają z ta- 
go — to prawda — liczne sympatyczna 
kontakty. a nawet przyjaźnie, ale 
z ekonomiką produkcji ma to niewiele 
wspólnego. Te zwyczaje muszą ulec 
zmianie, a dokonać tego potrafią 
twarda mechanizmy ekonomiczno-fi- 
nansowe, które wyeliminują rozrzut- 
ność. 

Plany tematyczne koprodukcji na- 
szych kinematografii _ powinny 
uwaględniać fakt, że nikt oprócz nas 
nie będzie. pokazywać na ekranach 
prawdziwego obrazu życia krajów so- 
jalistycznych z całym kompleksem 
problematyki politycznej, moralnej, 
psychologicznej, obyczajowej i spole- 
cznej. Szczególnie kierować się nale- 
ży w stronę widowni dziecięcej i mło- 
dzieżowej. Sużyć temu powinno po- 
zyskiwanie do tej pracy najwybitniej- 
szych twórców. 

Na razio zrodził się pomysł zorgani- 
zowania międzynarodowego konkur- 


Su, na scenariusz o tematyce dziecię- 
cej i młodzieżowej. Nadesłane z każ- 

















dego kraju trzy — cztery scenariusze 
byłyby ocenione przez międzynarodo- 
we jury; kraje uczestniczące przezna- 
czyłyby odpowiednie fundusze na na- 
grody. Strona polska, którą miałem 
zaszczyt reprezentować na naradzie, 
wyraziła gotowość wzięcia udziału 
w organizacji takiego konkursu. 


trakcie _ moskiewskiego 
spotkania. przeprowadzi 
łem wiele rozmów, wielo 
ustaleń — być może — 


w niedługim czasie zaowocują wspól- 
nie realizowanymi filmami, Do najcie- 
kawszych propozycji zaliczyłbym pol- 
sko-radziecką ekranizację. znanego 
dramatu Puszkina „Borys Godunow" 
w reżyserii Siergieja Bondarczuka. Zo 
swej strony zgłosiliśmy zamiar współ- 
pracy ze Źwiązkiem Radzieckim przy 
realizacji dalszego ciągu „Akademii 
pana Kleksa” reż. Krzysztofa Gradow- 
skiego (pierwsza część tego filmu, re- 
alizowana z Wytwórnią im. Gorkiego 
jest iuż na ukończeniu), a także filmu 

















przygodowego w reżyserii Marka Pio- 
straka oraz filmu psychologicznego. 
którego "reżyserem będzie Roman 
Załuski. 

Z Bulgarią realizujemy dwa filmy 
historyczno-przygodowe dla młodzie- 
ży w reżyserii Pawła Komorowskiego: 
pierwszy — „Oko proroka” — jest już 
w. końcowej fazie produkcji, zdjęcia 
do drugiego — „Przekieństwo” - roz- 
poczną się w Biiigarii w połowie lipca. 
Wspólnie z kinematografią bułgarską 
zamierzamy ponadto zrobić cyki fl 
mów kryminalnych opartych na sce- 
nariuszach polskich i bułgarskich au- 
torów, ze stałą parą bohaterów repre- 
zentujących aparaty ścigania obu 
krajów. 

We współprodukcji z Gzachosłowa- 
cją powstała „Słona róża” Janusza 
Majewskiego. Niebawem zespół Fil- 
mowy „KADR wspólnie z wytwórnią 
w Bamrandowie zrealizuje film pt. „Po- 
ziomkowy bór”. 

Zostały ponadto uzgodnione robo- 
cze kontakty z Węgrami (Mafilm) 
1 NRD (DEFA). oslem podjęcia kopro- 
dukcji. Jak dotąd nasza współpraca 
z tymi kinematogratiami jest bardzo 








„Slona róża” Janusza Majewskiego — współprodukcja z Czechosłowacją 








ożywiona lecz ogranicza sięwyłącznie 
do wymiany usług produkcyjnych. 

Spotkanie w Moskwie było również 
dobrą okazją do nawiązania kontaktu 
z przedstawicielami egzotycznych ki- 
nematogralii Wietnamu, Laosu. Mon- 
golii i Kuby. W niedługim czasie za- 
mierzamy zrealizować jeden z na- 
szych filmów, według Josepha Gonra- 
da, przy wykorzystaniu uslug plenero- 
wych kinematografii wietnamskiej. 

Narada w Moskwie zakończyła się 
wspólną, jednomyślnie przyjętą de- 
klaracją, która kreśli bardzo konkret 
ne. plany współpracy kinematogratii 
naszego obozu. Plany te, po szczegó- 
łowym rozpatrzeniu | omówieniu zo- 
staną ostatecznie przyjęte w trakcie 
kolejnego roboczego spotkania, które. 
nastąpi podczas najbliższego Festi- 
walu Filmowego w Moskwie, w lipcu. 
bieżącego roku. 








LEON BACH 

dyrektor 
Przedsiębiorstwa Realizacji 
Imów 
„Zespoły Filmowe" 





„Akademia pana Kleksa" Krzysztota Gradowskiego — współprodukcja z kinematografą radziecką 
















































































EUGENIUSZ KABATC 


STANIE 
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GŁOWIE 





tanąłem na głowie i przy pomocy 
pewnych, dyktowanych przebie- 
głością ruchów udawało mi się 
przez jakiś czas utrzymać równo- 
wagą. Początkowo. łudziłem się, że 
może to być jedna ze znanych zdro- 
wolnych pozycji jogi (pamiętałem, jak 
w swoim czasie, podczas: któregoś 
2 dyplomatycznych przyjąć, dla odpo- 
czynkustangli na głowie dwaj starzy 
przyjaciele, Ben Gurion | Jehudi M4 











nie nie wystarczy, że trzeba się ruszyć 
i odbyć pewną, najeżoną przeszkoda- 
mi drogę. Potknąłem się na ostatniej 
przeszkodzie, a była nią postawa wło- 
skich związków zawodowych. 

Umowa o współpracy filmowej wy- 
glądała już całkiem przyzwoicie. Dele- 
gacja, którą prowadziłem z Warsza- 
wy, przyjechała z gotowym projekiem, 
przez kilkadni jeździliśmy na negocja- 
cje do ministerstwa dello Spettacolo 
za Lateranem. podsumowaliśmy ułud- 
nie zwycięskie boje dobrym obiadem 
z Włochami w Domus Aurea nawzgó- 
rzu Oppio, skąd widok na Koloseum, 
uk Konstantyna, Łuk Tytusa, zielony 
Palatyn i szare Forum Romanum zKa- 
pitolem w giębi jest doprawdy histo- 
ryczny i doprawdy wzruszający; zwia- 
szcza. kiedy się wypije szklanoczką 
chiodnego bialego wina ze stoków 
gór Albańskich, albo dwie po dobrze 
wykonanej pracy. Jeszcze nic sią nie 
waliło, nawet wtedy, gdy po kilku ty- 
godniach strona włoska zażądała kil- 
ku poprawek, a potem jeszcze kilk 
bo Warszawa przyjmowała je cierpli- 
wie, wielkodusznie, świadorna świata, 
w którym żyjemy - nawet ograniczona 
umowa z Włochami nie tylko umożli- 
wiała nam koprodukcję ź partnerem 
wybilnym w świecie kina i techniki, 








Claudia Cardinale I Jerzy Skolimowski na planie filmu „Przygody Gerarda 











lecz otwierała także nowe rynki, na 
których kulturalnie idewizowo bardzo 
nam zależało (nam to znaczy rozmai 
tym ludziom, wśród. których jedi 
opłują bardziej za kulturą, drudzy zaś 
za dewizami i choć nawzajem sobą 
najczęściej, pogardzają, to przecież 
podają sobie dlonie, gdy interes jest 
wspólny). Tym razem nie było jednak 
żadnego interesu, wspólne oczekiwa- 
nia wykopyrtnęły się nieoczekiwanie, 
gdy Włosi zwiekając z podpisaniem, 
kryjac się w gajach pięknego słownic” 
twa, wykrztusili wreszcie, że rzecz 
trzeba na razie odłożyć na półkę, po- 
nieważ ich związki zawodowe uznały. 
że taki interes to żaden interes, albo- 
wiem umowa nietylko nie poszerzaim 
synku zatrudnienia, ale wręcz ograni- 
cza go, umożliwiając obcym produ 
centom korzystanie zwłoskich pienię- 
dzy pa rzecz własnej siły roboczej. 
Bardzo im przykro, włoskie wytwórnie 
mają coraz dłuższe przestoje, produ: 
oenci uciekają w plener i w środowi 
sko naturalne, pracownik kinemato- 
grafii sztuki do garnka nie włoży, to 
trzeba zrozumieć. Jasne. Trzeba się 
podnieść i stanąć nanogi: wiedyświat 
naprawdę inaczej wygląda. 

Otóż to. Wygląda po prostu zwy- 
czajnie. Aż do znudzenia zwyczaji 
Dlatego stajemy czasem na głowi 
także po to, żeby skręcić perspektywę 
jak powróz: można się na nim powie- 
sić albo, wydłużywszy, zamienićw linę 
dla linoskoczka; ale komu dziś impo 
nuje taki cyrk? To już przestarzała 
sztuczka, to sztuka uprawiana maso- 
wo, dla ubogich: na takiej linie stanąć 
na głowie, raz jeszcze przetasować 
plany i spłątać perspektywy, o, tomo- 
że okazać się podniecającel 

Andrzej Wajda mówił zapewne ina- 
czej, ale jego rozmowa z Kawalerowi 
czem W „Tre Ścalini" przy placu Navo- 
na, dokąd poszliśmy coś zjeść, wypro- 
wadzała mnie w pole, bo pozostała mi 
w_uszach, jak strzelanie tych lin na 
wietrze. albo na tymże placu strzela- 
nie w nóc świąteczną do tych sznur 
ków kolorowych, na których wisiała 
zwyczajna pilka — najdroższa piłka 
świata, jak się okazało później, gdy 
przyszło nam płacić _piłkadła Agiaty.. 
Kawalerowicz. przebywał tu już od 
dłuższego czasu, kręcąc swoją ,Mag- 
daleną” z Lisą Gastoni, Wajda zatrzy 
mał się na krótko. przelotem skądś do 
ojczyzny, rozmawiali ze sobą jak przy- 
jaciele, bo znali się od lat młodości 
i byli największymi w kinie polskim. 
Patrzyłem na wieczorny plac, zabiera” 
łem czasem głos, ale byłom w polu: 
wydawało mi się, że stojąc na głowie 
chcieli koniecznie przedostać się po 
linie na drugą stronę, gdy tymczasem 
oni już tam byli, a nic nie znalazłszy, 
usiłowali powrócić, co było jednakzu- 
pełnie niemożliwe. Tkwili w samym 
środku złudzeń | wiedzieli o tym: 
choćbyś stanął na głowie, niebo bę- 
dzie wysoko, a ziemia daleko. 

Kawalerowicz zjechał do Rzymu na 
zaproszenie Józefa Fryda, który przed 
wojną zaczynał robić flmy w Polsce 
i twierdził, że pozostał wierny swojej 
pierwszej ojczyźnie. To bardzo nie- 
precyzyjne pojęcie, faktem jest, że nie 
czekając na międzypaństwową umo- 
wę; o współpracy wprowadzał polskie 
filmy na rynek włoski, co uczyni takża 
z Panem Wołodyjowskim, choć z nim 
uczynił także więcej, bo nazwał go 
z włoska „Settimo flagello" (Siódma 
plaga), ale to jeszęzo nie, bo oprócz 
tego skrócił go i zmienił tak zakończe- 
nie, (przy. pomocy. zresztą samego 
Hoftmana), że zamiast udzialu w tragi- 
cznej ofierze małego rycerza byliśmy 
świadkami zwycięstwa polskiego orę: 
ża nad turecką nawałą. Hoffman wy- 
dawał się zadowolony z własnego 
pastiszu, Fryd też, choć skarżył mi się 
polem, że wyszedł na tym interesie, 
jak Zabłocki na mydle. „Panie K. — 
powiedział mi kiedyś — czy ja zawsze 
muszę na was tracić? Sprzedaj mi 
Lubańskiego." „A ile pan dajesz 








































zapytałem... Dwieście milionów".„Wie 
pan, że Rivę wyceniono na osiem- 
set?" „Wam, zawsze wydaje się, że 
jesteście najlepsi” — odrzeki z pow- 
nym żalem. ale tylko on wiedział, że 
samolot z Gómikiem Zabrze na mecz 
z Romą wyląduje na lotnisku Ciampi: 

no, a nie Fiumicino, i zjawił się tam na 
czas i z autokarem... Z Kawalerowi 

czem nie powiodło mu się tak dobrze, 

przeciwnie. nie powiodło mu się żu- 
pełnie. Wiele było tego" przyczyn 

a dwie najważniejsze, bo nakładające 
się na siebie na tyle płodnie, by zro- 
dzić dziecię w, postaci bankructwa. 

Polski arysta nie lubi pośpiechu, pra- 
cuje refleksyjnie i dlugo — włóski pro- 
ducent miał na to za mało pieniędzy. 


reżyserowi. Kończony w napiętej 
atmosferze wzajemnych. nieut- 
ności, dofinansowany ostałocz- 
nie przez riowego sponsora. przy nie 
najlepszej ponadto obsadzie i spóż- 


Fz nie przyniósł też zwycięstwa 


nionym tematycznie scenariuszu 
(piękna Magdalena uwodzi młodego 
księdza), nie mógi też odnieść sukce- 
su za oceanem, dokąd został skiero- 
wany w angielskiej wersji. Kawalero- 
wicz nie był szczęśliwy. jasne, ale po- 
pluwając nerwowo dochodził powoli 
do wniosku, że można spaść z liny 
i wcale nie skręcić karku: jakby pod- 
trzymały go trochę ramiona przyjaciół 


(tracił jednych, zyskiwał drugich, już” 


poza tąposępnią profesją linoskoczka, 
w świecie pogody i życzliwości, gdzie 
umieli cieszyć się życiom tacy ludzie, 
jak glęśny we Włoszech baryton And- 
rzej Śnarski, jak wybiiny alianista 
Krzysztof Zaboklicki, jak — z mojego 
podwórka. — ambasador _ Wojciech 
habasiński, a I ja sam, czemu nie), 
a trochę świadomość, że nie masz 


ceny na przeżycie wiełkiej przygody 
i doświadczenie pracy w Cinecita. 
A że nieco kości bolą?. 


Jechałem tam kiedyś (do Cinecitś) 
w. deszczowy wisczór_i_ myślałem 
tym, że jego młodszy imiennik, „Jerzy 
Skolimowski, eż krącił w tym sław. 
nym w świecie miasteczku filmowym 
1 też przeżywał tu swoje wielkie przy. 
gody, a ściślej „Przygody Gerarda" 

1 choć w tych ostalnich brała udział 
sama Claudia Cardinale też długo nie 
ustał na głowie i w końcu grzmotnął 
o ziemię aż kurz poszedł. Po co cito, 
poco?" — pyialem przedłam, gdy jesz: 
cze na piaskach pod Fzymem pokazy: 
wal mi jakieś sceny plenerowe. Znaió- 
my się od dawna. od lat wczesnej 
literackiej młodości, gdy on pisywał 
wiersze a ja próbowałem prozy, apo- 
tem on ież próbował prozy, maże pod 
wpływem Andrzejewskiego, podobnie 
jak Iredyński, z którym zjeżdżali da 
Obór, żeby pograć w pokera albo inne 
gry bardziej sztubackie, śrubując jed- 
nak stawki z dezynwoliurą nababów. 
Byli młodsi ode mnie, podsuwali mi 
swoje maszynopisy (pewnie jako re- 
daktorowi „ Współczesności”),_znaj- 
dowałem u Skolimowskiego podgląd 
bardzo filmowy - może to wtedy właś. 
nie z Andrzejewski pisał dla Wajdy 
„Niewinnych czarodziei? — zaimpo- 
nował mi wkrótce konsekwencją, z ja- 
ką zerwał z poałycką cyganarią (och. 
te kabotyńskie wyczyny i gesty! - i ie- 
gowłasty, gdy w wieczornym nastroju 
podpoznańskiego pałacu gasi butel- 
ką świecą na znak hołdu dla zmarłego 
właśnie Andrzeja Bursy. a zerwaw- 
szy_ pojechał do” łódzkiej. szkoły 
iwszędiw kino po same uszy, wspina” 
jac się ku swojej gwieździe pomyśi- 
ności z zawziętością godni może lep- 
szej sprawy... No dobrze, wyjaśnię do- 
kładniej tę podrzuconą mimochodem 


gdyż brali Fortunę za 
obiadowaliśmy w skromnej traktoryj- 
rym musiałem bronić kiedyś Wojdow- 
SR l 
papieskiego, jakbym w tych ciemnoś- 
BRB a] 


ależą ci chłopcy do tej samej 
rasy „zdolnych i dzielnych”: 


„Magdalena" Jerzego Kawalorowicza 


wając się do_ przytulnego. wnętrza 
z kobietą. Wydawało mi się, że musiał 
stąd być wspaniały widok na kampa- 
nią rzymską, aż po wieczne miasto 
w oddali i morze. Dom był obszerny. 
stary, wyłożony drewnem: „kiedy jes 
em $ama — mówiła Joanna — i przy- 
chodzi wieczomy wiatr, wszystko tu 
skrzypi 1 jęczy.” Nie była zupełnie 
sama, przywiozła z Warszawy świeżo 
urodzone niemowię. ale to tylko po- 
większało strachy. Mlody mistrz prze- 
jstaczał się w domu w znakomitego 
kucharza, trochą opadała.z niego pe- 
leryna artystowskich pozorów i konie- 
cznego zadufania. Śiawał na nogi 
i przyznawał mi rację: tak, (o ost zaba- 
wa, bez tego nie ma sztuki. Więc jed- 
nak nie zupełnie odszedł od gier mło- 
dości, czasem aklorstwo przynosi 
„prawdę: był bardzo naturalny i prze- 
konywający, gdy spóźniwszy się na 
bal sylwestrowy w ambasadzie, prze- 
dostał się z Joanną do środka przez 
wysoki, niebezpiecznie ostry parkan. 

Zdobywać świat, pieniądze, sławę 
było _niaco_ trudniej. Trzeba! na to 
0 wiele więcej cierpliwości, pracowi- 
tości, mądrości nie mówiąc już o lucie 
szczęścia. Skolimowski, pośliznąwszy 
się na „Gerardzie', pojechał w inne 
kraje szukać swojej gwiazdy. Brejdy- 
gant. równie wszechstronny co tam- 
ten, po rocznej gimnastyce na flmo- 
wej linie, zawrócił do Polski. Nikomu 
z nich się nie udało to stanie na gło- 
wie, ale każdy z nich zapamiętał, jak 
wygląda ziemia nad głową. To nie- 
zwykła przygoda. 

Sprawdzam pamięć i notatki: nie 
mylę się, a pogodne zdziwienie towa- 
rzyszy mi do dziś — że wszystkie ich 
śliczne panie z tej okazji rodziły śicz- 
ne dzieci, także p. Monika Olbrych- 
skiego. Jeśli nie z tj okazji, to jakiż 
byłby inny, równie tajemniczy zbieg 
okoliczności? a 
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© Niedawno powne pismo Iustrowai 
opublikowało wynik ankiety, zktórej wyni- 
ka, żo większość Francuzów uważa panią 
„a kdosiną partnerką miłosnej przygody”. 
Wyprzedzia pani Raquel Welch, Claudię 
Cardinale Brigitte Bardot. Jak pani roagu- 
Je na tego typu „iaformacje”? 

— To lepsze niż oklaski. 

© Ale chyba przyjemne? A może 
przykre? 

— No, jeżeli mam być szczera, to 
w każdym razie nie przykre. Myślę, że 
ztakąankietą jest podobnie jakzkom- 
plementem: sprawia przyjemność 
przez chwilę, a później szybko się 
0 wszystkim zapomina. Nie przywią- 
zują żadnej wagi do tego rodzaju an- 
kiet. Lubię publiczność, ale nie chcę 
jej być cokolwiekwinna, ponieważ pu- 
biiczność. 

© Boi się pani wydać na jej lup? 

Od chwili, gdy ludzie nas poko- 
chają, stajemy się w jakiejś mierze od 
nich zależni. Odkąd sięgnę pamięcią, 
zawsze mnie kochano, słyszałam sa- 
me przyjemne rzeczy. Byłam wówczas 
nieśmiała. Ale nawet i dzisiaj zdarza 
się, że komplementy wprawiają mnie 
w zakłopotanie. Mam zawsze ochoię 
powiedzieć: „To przecieżniejal”.Jest 
to jakby zagarnięcie mojej tożsamoś- 
ci. Zreszią nie potrafię tego wytluma- 
czyć... Ale tó prawda, że stajemy się 
łupem publiczności, ponieważ stwo- 
rzono nam określony wizerunek. 
Chcemy się do niego dostosować, bo 
ten obraz podoba się a także dlatego, 
że staje się częścią życia aktorki, Zda- 
jęsobie sprawę, że jestem więżniarką 
mojego wizerunku... 

© Kobiety wyniosiej | lodowatej. Nie 
chce pani podtrzymywać tej legendy. Czy 
przez wzgląd na pani życie prywatne, 
rodzinę? 

- Powiem panu, że niezbyt lubię 
demagogiczne pokazywanie aktorów 
jako normalnych ludzi. Oczywiście, ja 
Eg CAM 
kogoś bardzo normalnego. prowadzę 
normalne życie. Ale nie chcą grać toj 
roli naulicy. Nigdy nie zgadzam się na 
reportaże, w których każe misięjśćna 
targ, do sklepów. Oczywiście, ja tam 
chodzę, ala nie muszę tego udowac- 
niać i dać się totogratować, kiedy 
przyprowadzam dzieci ze szkoły czy 
kiedy kupuję ziemniaki. Absolutnie 
nie wyrażam także zgody na fotogra- 
fowanie mnie w mojej sypialni czy 
jadalni. Miałabym bowiem potem wra- 
żenie, że żyję wśród dekoracji 

© Ale to byl sposób życia holywoodz- 
kich gwiazd lat pięćdziesiątych: istniały 
wyłącznie dla publiczności. 

Tak, to był podstawowy warunek 
kontraktu. Aktorzy byli podopiekąwy- 
twórni, mieli zapewnioną pracę przez 
cały rok. My natomiast nie jesteśmy 
niczym | przez nikogo chronieni. Ale 
mamy swobodę. 

© A więc nia chce pani grać roli najiep- 
szej przyjaciółki pubiczności? 














— To nie jest gra. Oczywiście, śpię 
i jem jak wszyscy. ale to naprawdę nie. 
ma zbyt wielkiego znaczenia. Najważ- 
niejsze jest stworzenie wizerunku ta- 
kiego, jak sami siebie widzimy. 

© Powracamy więc do zimnej, wynio- 
stoj potnej dystansu Deneuve. 

'Wolę to od poklepywania po ra- 
mieniu. Doskonale, że ludzie mnie lu- 
bią, ale nie za wszelką cenę. Zgadzam 
się na popularność, odrzucam poufa- 
łość. Ale chyba mniej się mówi omoim 





Nouvel Observateur 





Na nasze ekrany wchodzi właśnie „Ostatnie metro" 
Catherine Deneuve jest „Afrykańczyk” w reżyserii Philippe de Broki. W przed- 
dzień premiery aktorka udzieliła wywiadu Jean-Frangois Josselinowi z „Le 

wywiadu, który przemienił się w swobodną rozmowę 





le najnowszym filmem 
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chłodzie i rezerwie? Zresztą sądzą, że 
ta legenda bardziej opiera się nazdję- 
ciach i okładkach pism ilustrowanych, 
a mniej na filmach. Jestem zawsze 
skrępowana, napięta w czasie robie- 
nia mi zdjęć dla prasy. 

© Czylubipaniczytać osobie w prasie? 

— Bardzo się tego wystrzegam. Kie- 
dy artykuły są miłe, doznaje się zado- 
wolenia, ale to nie trwa długo. Nato- 
miast kiedy są nieprzychylne, spra- 
wiają wielki ból. 

© Nigdy nie czytałem złośliwych arty- 
kulów o pani. 

— Bo nie czyta pan całej prasy 
i dzięki Bogu! Ja zresztą też tego 
nie robię. Czytanie tego wszystkie- 
90. nawet nie złośliwego, ale skła- 
manego, zupełnie wydumanego, tych 
wszystkich plotek działa szalenie de- 
prymująco. Miałabym wrażenie, że 





Dwie godziny z Cat 
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dostałam sięw calkowite władanie pu- 
bliczności. Napisano_nawet o mnie. 
książki, ilustrowane zdjęciami. Gdzie 
ie zdjęcia zrobiono? Niestety, niespo- 
sób wszystkiego kontrolować. 

© W jednej z tych książk pisze się, że 
na początku owej kariery firmowej była 
panidyietantką, nie czuła ię pani aktorką. 

To nie jest zbyt odległe od praw- 
dy, Wszystko zaczęła się przez. przy- 
padek. Kiedy miałam 13 lat, siostra 
namówiła mnie do zagrania niewiel- 
kiej roi w filmie. 

© Franzolse Dorióac? 

— Nie, Sylie. Nie wiem czy pan wie, 
że wywodzę się z aktorskiej rodziny. 
Rodzice byli aktorami, a moja babka — 
suflerką w Odźonie. Pierwszą gwiazdą 
w naszej rodzinie została Franęoise. 











Miała prawdziwe powołanie, szybko 
zdobyła sławę. Była osobą ekstrawa- 
gancką. bardzo śmieszną. Chociaż 
Starsza ode mnie, nie służyła mi radą. 
Może dlatego, że byłam od niej roz- 
sądniejsza, bardziej opiekuńcza. Jako 
bardzo młoda dziewczyna zostałam 
matką i sama  wychowywałam 
dziecko. 

Ale powróćmy do kina. Marzyłam 
wówczas o tym, aby znaleźć się na 
księżycu, ale nie w charakterze astro- 
nauty. Pozwalałam więc przerzucać 
się z filmu do filmu, bez specjalnego 
zapału. A. potem był Jacques Demy 
i. „Parasolki z Cherbourga”. To było 
coś niezwykłego, wręcz bajka. Kręci 
liśmy w rytm muzyki. Znałam na pa- 
mięć dialogi wszystkich aktorów, co 
zresztą było najzupełniej bezużytecz- 
ne, ponieważ i taknas dubbingowano. 

© Nie odczuwała pani żadnego ięku? 

— Miałam 19 lat. Nie przeżywa się 
zbyt długo niepokojów w tym wieku. 
Dzisiaj bardzo się lękam. Tak wiąc 
„Parasolki” zadecydowały o moimak- 
torskim powołaniu. W. tym czasi 
w. sąsiednim studio. Polański kręcil 











krótki metraż. Zobaczył mnie i zaan- 
gażował do „Wstrętu”. | tak się 
zaczęło. 


- Cótka I siostra aktorów. A wkrótce 
także matka aktora. Czytalem gdzieś, że 
pani syn debiutuje jako aktor w flmie swe- 
90 ojca Rogera Vaima. 

Robi to beze mnie. A raczej nale- 
żałoby powiedzieć, wbrew mnie. 

© Dlaczego? 

— To bardzo trudny zawód. Dzisiaj 
jeszcze bardziej niż kiedykolwiek. 
Miałam nadzieję, że zobaczy to, zrozu- 
mie... Jednak na przekór wszystkie- 
mu. dał się skusić. Ale nie chcę się 
rozwodzić na ten temat. To jest jego 
życie i ja muszą się tym pogodzić. 

© A jeżeli odniesie sukces? 

— Odniesie sukces? Sądzę, że to 
trudne dla aktora. To jest trudne dla 
aktorki, ale jeszcze trudniejsze dla 
aktora. 

© Niedawno spotkalem się w Nowym 
„lotka z Meryl tree. Powiedziała mi coś, 
©o początkowo wydało mi się niesłychanie 





czyłoto aktorów. „Aktorka —twierdzia to 
więcej niż kobieta. Natomiast aktor to 
mniej niż mężczyzna” 

— Sformułowała to dość brutalnie, 
ale zgodziłabym się z nią. Widziałam 
bowiem o wiele więcej zadowolonych 
ze swej kariery aktorek niż aktorów. 
To prawda, że w zawodzie aktorskim 
jest wiele rzeczy nie odpowiadających 
temu, co ciągie jeszcze określa się — 
przynajmniej w Europie — jako męs- 
kość. Ci, którym najlepiej udaje się 
pogodzić tę męskość zaktorstwem, to 
Włosi, posiadający niesłychane po- 
czucie własnej śmieszności. Ale praw- 
dą jest, żo w aktorskim zawodzie tkwi 
coś przeczącego męskości. 

© Myśli pani konieczności podobania 
się? Że to cscha typowo kobieca? 

W kinie wszystko opiera się na 
warunkach zewnętrznych i aktorom 
trudno się z tym pogodzić. Kobieta — 
takto już jest —przywykła podobać się 
już od podłotka. Mówi się o kobiecej 
naturze. No tak, i aktorzy pozbawiet 
frustracji o właśnie ci o kobiecej na. 
turze. Podam przykład, żeby uniknąć 
nieporozumień. Otóż dla mnie takim 
kobiecym aktorem jest Depardieu. 

© No, proszę uważać, bo zaraz rozieg- 
mą ię głosy, że jest pani mąska! 

— Bo jest we mnie coś męskiego. 
Dlatego Meryi Streep ma wiele racji 
Aktorzy są w kłopotliwej syuacji 
Giężko im jest znosić szturm kobiet, 
wielbicieli, przyzwyczaić się do prze- 
bieranek, charaktoryzacj 

48 Nigdy nikt sobie nie wyobraża, żeby 
 Joha Wayne poddalsię, jk kobiea,zabio- 
90m makijażu. On, któr grał kowbojówi 

— Ależ z pewnością malował się. Są 
jednak aktorzy, którzy z łatwością te- 
mu wszystkiemu się poddają. 

Kiedy mówię „aktorzy, mam na 
myśli zarówno aktorki jak i aktorów — 
zawsze chcą być kochani, starają się 
podobać bardziej niż inni ludzie. To 
jest wiaściwość tego zawodu. Sukces 
polega na tym, żeby się podobać. Ten 
wymóg zmusza do grania kartą uwo- 
dzicielstwa. Często czujemy się krań- 
cowo wyczerpani uwodzeniem ludzi, 
na których, gdybyśmy nie byli aktora- 
mi, nawet nie zwrócilibyśmy uwagi 


'© Ale czy chęć podobania się nie jest 












+ wogóle fundamentem stosunków między. 


ludzkich? 

— Tak, stanowi część życiowej gry. 
ale wśród aktorów ulega to wyostrze- 
niu. Dlatego aktorzy tak szybko zuży- 
wają się, często załamują. Wszyscy 
mają problemy, a depresja stała się 
powszechną chorobą, mogę stwier- 
dzić, że wpisana jest w życie aktora. 
Kręcenie filmu to coś niesłychanie 
podniecającego. Kiedy kończy się, 
jest to straszne. Nie dlatego, że jużsię 
nie pracuje, ale dlatego, że wszystko 
zostaje unieważnione, 

© Jak sią więc wraca znów na ziemią? 

— Niektórzy nie wiedzą gdzie się 
podziać, Jeżeli ma się jednak własne 
miejsce, zobowiązania rodzinne, jest 
to niesłychanie pomocne. 

© A teatr? Pani nigdy nie grała 
w teatrze? 

— Nie, nie! Grałam w teatrze, ale 
w kinie, w „Ostatnim metrze”. Już to 
drogo mnie kosztowało... Dia mnie 
scena to rodzaj czarnej dziury. 





erine Deneuve 





© A gdyby pawnogo dnia powiedziano 
poni, że ma pani zagrać rolę aktorki grają- 
cel Berenikę? 

— Gdyby chodziło o film, zgodziła- 
bym się. Zagrać aktorkę, która gra? 
Przecież już raz miałam parawan, któ- 
ry mnie osłaniał. A poza tym na planie 
jest kamera, dla mnie — przyjaciółka. 
Potrzebuję parawanów. zaston, dzięki 
którym unikam kontaktu z publ 
nością. 

© Czylesttrema? 

— To tak jakbym stawała przed są: 
dem. Coś, nad czym nie mam kontroli. 
Jakiś okropny ból. Zdarzyło mi się to 
wiele razy, ale rzadkow pelni zdjąć. To 
przerażające uczucie, nagle nerwy zu 
pełnie puszczają: Dostaje się dresz- 
czy. To naprawdę straszne! 


Tak. Przywilej urody. Pamiętam. 
© Wydaje mi się, żo powiedziała pani iż 
wroda jest przeciwieństwem przywileju. 
No, niezupełnie. Uroda jest przy- 
wilejem, obciążonym jednak pewnymi 
niedogodnościami, Uroda budzi w lu- 
dziach chęć zawładnięcia. Jest jednak 
przywilejem. A także największą nie- 
sprawiedliwością na świecie. 

© Boi się pani starości? 

- Oczywiście. Jak wszystkie kobie- 
ty. Nieco więcej zresztą niż wszystkie 
kobiety, ponieważ starość jest dla ak- 
torki większym problemem. 

© Czy myślaia pani o tym, co będzie 
robić później o wiele później, Byłajuż pani 
produceniką.. 

Tak, ale szybko to porzuciła. 

© Delon i Belmondo są producentami 
swoich mów. 

— Tak, ponieważ nikt im już nie mo- 
że płacić. Stali się producentami z ko- 
nieczności. Inaczej jest ze mną. Poza 
tym szybko zorientowała się, że już 
sam fakt, iż jestem produceniką, za” 
któca moje kontakty z ekipą. Nienawi- 
dzę stosunków opartych na sile 

© Nie chce pani zostać reżyserką? 

— Wielu aktorów _ przezwycięża 
swoje frustracje zajmując się reżyse- 

Jao tym nie myślę. Przede wszyst- 
kim dlatego, że reżyseria to sprawa 
bardzo, bardzo trudna. Oczywiście 
ktoś, kto jak ja nakręcił 40 filmów, 
patrzy na te sprawy z bardziej techni- 
cznego punktuwidzenia. Kiedy jestem 
w kinie, analizują filmy, ale tylko wte- 
dy, kiedy oglądam je jako widz. Nigdy 
włody, kiedy je kręcę. 

©, Ao fimów w ciągu dwudziestu la. Czy 
potrafiaby pani podać tytuły wyznaczają. 
e pani karierę? 

— „Parasolki z Cherbourga”, bo od 
nich "wi się zaczęło. Polem 
„Piękność dnia" Buńuela i „Ostatnie 
[netro" Truffauta. Była także komedia 
(a nie nakręca ich 


wiście, „Tristana 
uważam „„Tristanę” za ważniejszą od 
„Piękności dnia”, chociaż wiem, że 
1.Piękność dnia” miała kluczowe zna- 
dla mojej kariery. 

© Dermy, Buńwel,Trufłau, Polański. Co 
tączy tych wielkich reżyserów? 

= To, że kochają aktorów, chociaż 
w różny sposób. Z Truffautem wszyst- 
ko wyraża się słowami. U. Buńuela 
słowa niemal się nie liczą. Stawia ak- 
torów w takiej sytuacji, że muszą zro- 
Bić precyzyjnie to, na czym mu zależy. 
Buńuei ma jakieś uczucie wstydu przy 
udzielaniu słownych wskazówek. Zre- 
sztą otacza się ciągle tymi samymi 
aktorami. Grają u niego Piccoli Fer 
nando Rey. Lubi, aby zdjęcia nie trwa- 
ły zbył dlugo. jest także ktoś o okrop- 
nym. usposobieniu... Polański. Ten 
odgrywa wszystko. jeżeli aktor ma się 
wyciągnąć na ziemi, zrobi to przed 
nim. Uwielbia aktorów, ale przede 
wszystkim uwielbia grać. Natomiast 
Trufiaut pisze pod aktorów, których 
sobie wybrał. Wiadomo wiąc, że rola 














w jego filmie jest dokładnie skrojona 


= 0 


POCZET KLUBÓW POLSKICH 





Przedstawiamy niektóre z Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych, ich dorobek, problemy i sposoby, jakimi walczą z kryzy- 
sem repertuarowym. Za modele służą nam przede wszyst- 
kim te kluby, które z dala od Warszawy prowadzą działalność 











Catherine Deneuve reżyser Franęois Trufaut na planie 






















































dla_ aktora. 
pomógi. 

© Kiedy trzy razy pod rząd gra pani 
z tym samym aktorem, musi to sprawiać 
trudność. Myślę o Depardieu. 

— Nie, ponieważ Depardieu jesttaki 
niezwykły, że nigdy nie jest tym sa- 
mym aktorem. Potrafi być zarówno 
szalenie subtelny, jak i niesłychanie 
gwałtowny. Taki jest zresztą i wżyciu 
To aktor nawiedzony. Do ostatniej 
chwili zajmuje się wszystkimi wszyst- 
kimi, szepce, opowiada dowcipy, jest 
roztargniony, a kiedy zaczyna grać, 
zmienia się zupełnie. 

© Co pani sądzi o angażowaniu się ak- 
torów w polityką? Na przykład w Ameryce 
w kampanie wyborcze? 

— W Ameryce to co innego. Tam 
wybory to swaisty show-busineśs. 

© Ostatnie wybory prezydenckie we 
Francji również... 

— To prawda. Delon był za Gigcar- 
dem, Dalida — za Mitterandem. Co do 
mnie, to nigdy nie chciałam ujawniać 
swoich opinii politycznych. Wie pan, 
nie bardzo wiem jak to powiedzieć. 
No, w tym wykorzystywaniu ludzi ze 
świata aktorskiego do celów politycz 
nych jest coś śmiesznego. Oczywiście 
nie uważam za nienormalne, że ludzie 
9 określonych poglądach oddają swo- 
ją popularność w stużbę polityki. Ale 
mam takie wrażenie, jakby oszukiwa- 
no publiczność. Stara się ją przyciąg- 
nąć nazwiskami i obrazami nie malą- 
cymi nie wspólnego z polityką. 

© Pani jednak też niogdyś brala udział 
w manifestacjach. 

— Tak, na rzecz prawado przerywa- 
nia ciąży. A także na rzecz wolności 
dla Chile. Tak, robiłam to i nadal bym. 
robiła. Ale to coś innego. Te sprawy 
leżały mi na sercu. Nie oddawałam się 
nikomu na służbę. 

© Kiedyś powiedziała pani, że nigdy nie 
napisze pamiętników. 

— Pamiętniki to przecież moje życie 
prywatne. To byłoby takie niedyskret- 
ne. A poza tym nie mam zmysłu aneg- 


Truftaut bardzo mi 





Fot Unia Fim Magazine 


doty. Gdybym opowiadała o spotka- 
nych ludziach, miałabym wrażenie, że 
obnażam ich słabostki, że ich zdra- 
dzam. Coraz bardziej cenię sobie dys- 
krecję. Uważam, żę im mniej się mówi, 
tym lepiej. Potrafią spędzić cało wie- 
czone przyjęcie i nie powiedzieć sło- 
wa. Bardzo długo uważano mnie za 
kompletną kretynkę! 

© Chyba raczej za osobę nieśmiałą 

Nie, za kretynkę. Wie pan, kiedy 
jest się młodą, ładną dziewczyną i nic 
się nie mówi, bardzo szybko otrzymu- 
je się odpowiednią etykietkę... Jest 
taka książka, napisana przez aktorkę. 
Wspaniała. Myślę o wspomnieniach 
Louise Brooks. 

© Poznała pani Louisa Brooks? 

* Nie. dest pełno ludzi, których po- 
dziwiam i nie mam ochoty poznać. 
Znani ludzie wiedzą, że istnieje już ich 
określony obraz. To fałszuje wszystko, 
powoduje rozczarowania. 

© Jakie to rozsądne, co pani mówi. 

— Tak, w słowach jestem bardzo 
rozsądna. Ale żeby pan wiedział, ile 
glupstw popełniłam w życiu! Może 
dlatego, że nie czuję się zupełnie do- 
rosta. To bardzo drażni moją córkę, 
Chiarę. Sądzę jednak, że mamy prawo 
być dorosłymi nie odąrywając doro- 
słych. Kiedy miałam 20 lat i sama wy- 
chowywałam syna, wydawało mi sięto 
olbrzymią odpowiedzialnością. Nało- 
żyłam sobie obrącze, aby znieść cię 
żar tej odpowiedzialności. Ale dopóki 
można się śmiać, wszystko jest w po- 
rządku. Powinno się mówić o spra- 
wach, poważnych i dużo przy tym 
śmiać. Dlatego lubię ludzi wesołych, 

© Wieluich poni zna? 

- Nie, niewielu. O szczęśliwych na- 
wsi nie wspomnę. Ale ludzi smutnych 
zachowujących się wesoło, tak, znam 
kilku. Uważam, że ich zachowanie 
jest. najwspanialszą formą grzecz- 
ności 
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Catherine Deneuve i Michel Piecoli w filmie „Beniamin, czyli pamiętnik cnoliwego. 


młodzieńca” Michela Devi 


interesującą dla szerszego środowiska. 


TCZEW 


czaw kojarzy się z ogromną 

stacją kolejową: mijając Tczew 

- pasażerowie zaczynają spo- 
sobić się do zakończenia podróży 
w Gdańsku. Trudno z okien wagonów. 
dostrzec 56-tysięczne miasto, jedno. 
z najszybciej rozwijających się w os- 
tatnim dwudziestoleciu. Mniej więcej 
połowa pracujących dojeżdża stąd do 
pracy w Trójmieście, odległym o pół 
godziny jazdy pociągiem; reszta pra- 
cuje w kilku dużych fabrykach miej- 
scowych i na kolei. 


Tczew czerpie wiele korzyści z po- 
łożenia w zasięgu wielkiej aglomera- 
cji aleteż cierpi ztego powodu, zwła- 
szcża w dziedzinie kultury. Pozornie 
sytuacja jest doskonała: dojazd do te- 
atru, kina czy klubu gdańskiego 2aj- 
muje mniej czasu, niż w Warszawie 
dojazd do centrum z Ursynowa czy 
Bródna. Jesi to łatwość pozorna, bo- 
wiem po powrocie z pracy mało kto 
zdobędzie się na powtórny wyjazd do 
Gdańska, nie mówiąc już o tym, że 
taka podróż stała się obecnie kosz- 
towna. Ale falszywa sugostiadziała: tu 
nie nie warto robić, bowiem atrakcje 
Trójmiasta są przecież „w zasięgu rę- 
ki"! Wszelkie formy aktywności kultu- 
ralnej wymagające od uczestnikaoso- 
bistego zaangażowania | pewnego 
wyrobienia, uznawane są za nie mają- 
ce ani szans, ani sensu. 


Pozostaje. kino. W Tczewie jest 
jednokino. pod nazwą „Wisła”,|ka- 
tegorii, o 350 miejscach. Wystarczy 
jakieś „Wejście smoka” i można się 
z kinem pożegnać na kilka tygodni 
W tych warunkach Dyskusyjny Klub. 
Filmowy jest jedyną szansą dla miej- 
scowych kinomanów. W większości 
miast średniego zasięgu sytuacja jest 
podobna, ale niewiele z nich matakie. 
kluby, jak tczewska „Sugestia! 


Klub powstał w 1970 r. Najpierw 
istniało dwuletnie Studium Wiedzy 


o Filmie, zorganizowane z inicjatywy 
Wojewódzkiego Ośrodka Kultury. 
Studium pomyślane było. mądrze: 
w cyklu wykładów i projekcji prezen- 
towano historię filmu, wprowadzano 


słuchaczy w tajniki poszczególnych 
dyscyplin techniki filmowej, takich jak. 
reżyseria, obraz, muzyka, scenogra- 
fia. Przyjeżdżali specjaliści, którzy 








Sugestia 


umieli zainteresować laików. Powsta- 
ła grupa entuzjastów, którzy popro- 
wadzili dalej pracę. Kiedy w 1974 r. 
zainicjowano w Gdańsku Festiwal 
Polskich Filmów Fabularnych, Klub. 
„Sugestia” zaczął zapraszać do siebie. 
filmowców na klubowe prapremiery. 
Doszła periodyczna impreza pod na- 
zwą Tczewskie Dni Filmowe (przeglą- 
dy adaptacji literatury). Uruchomiono: 
klub filmowy dla dzieci pod nazwą 
„Pinokio”, który jednak nie wytrzymał 
próby czasu. 





Po paru latach korzystania z przy- 
padkowej gościny, „Sugestia” zna- 
łazła stałą siedzibę w Tczewskim Do- 
„mu Kultury narzecz któregoświadczy 
wiele uslug (min. kontynuując stu- 
dium wiedzy o filmie). Ma wygodną 
i dość nowoczesną salę o 225 miej 
scach, nie musi troszczyć się o bu- 
dżet. Chętnych do nabycia karnetów 
jest zawsze więcej niż miejsc, jednak 
działacze klubu, któremu odiat prozo- 
suje Janusz Kortas, członek Rady Fe- 
daracji DKF, wyznają zasadę, że DKF 
powinien być do pewnego stopnia in- 
stytucją ekskluzywną. Stworzyli 
wtczewskich środowiskach inteligen- 
ckich, wśród młodzieży szkół śred- 
nich, modę na należenie do klubu. 
O karty wstępu na przeglądy, organi- 
zowane dość często poza regularnymi 
czwartkowymi _projekcjami, _ trzeba 
wytrwale zabiegać. Korzystając z. za- 
sobów archiwalnych (nie tylko flmo- 
teki, na przykład z archiwum... Pol- 
skiej Kroniki. Filmowsj|) Sugestia” 
zorganizowała wiele imprez, o których 
głośno było nie tylko w Tczewie, zie 
iw Gdańsku. 











Dwunastoletnią działalność „Su- 
gestii" wyróżniła Federacja doroczną. 
Nagrodą im. Antoniego Bohdziewi- 
cza, za „twórczy ferment w środowi- 
sku”, Słuszność tej oceny potwierdził 
honorowy dyplom prezydenta miasta 
Tczewa, który działacze klubu demon- 
strują z dumą, bo często łatwiej być 
zauważonym przez obcych, niż zdo- 
być autentyczne uznanie swoich. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 











Z EKRANÓW ŚWIATA 
czuł Joseph Conrad, gdy 
pierwszy raz wszedł na 
pokład żagłowca.„Mont- 


-Bianc" i odpłynął do 


wysp Morza. Karaibskiego? Pewnie, 
jeszcze _ niejasne, _ przeświadczenie 
o Wielkiej Przygodzie. O otwierającym 
się horyzoncie nowych mórz, lądów, 
sytuacji I galerii nowych ludzi. 


Podobne: uczucie może towarzy- 
szyć w wyborze filmów, w penetracji 
kina, jeśli, oczywiście, ma się ku temu 
sposobność. Często, kosztem filmów. 
głośnych, bo te wcześniej czy później 
mnie dopadną, albo ja je dopadnę — 
oglądałem filmy z dalekich krajów, nie 
mających renomy_kinematograficz- 
nej. Oglądałem je nie dla tzw. „magii 
kina”, nie z potrzeb estetycznych, lecz 
właśnie jako podróż, jako przygodę. 
Odsłaniały one zakątki świata, inne. 
punkty widzenia, były przyczynkiem 
do wielorakości świata, zaspokajały 
naturalną potrzebę _ jakiejś wielkiej 
włóczęgi na luzie, Tak, swego czasu, 
poznałem kino z Hong Kongui Austra- 
li, Iranu i Filipin 


Nowa Zelandia. Kraj-wyspa, oddzi 
lony Morzem Tasmańskim od Austra- 
lil. Obszar równy dwóm trzecim po- 
wierzchni Polski, zamieszkały przez 
jakieś trzy miliony ludzi. Prawie poło- 
wa obszaru to ląki i pastwiska, reszta. 
to lasy i nieużytki. Ziemia uprawna 
i aglomeracje miejskie zajmują ledwie 
cztery procent powierzchni. Klimat 
wilgotny, łagodny. Ludność biała to 
emigranci, przede wszystkim Anglo- 
Sai 








Nowa Zelandia ma swoją własną 
kinematografię, choć w kinach naj- 
większym powodzeniem cieszą się fl- 
my_ amerykańskie, australijskie i z 
Hong Kongu. Niewiele mogę powi 
dzieć o tej kinematografi. „Straszy- 
dlo" to pierwszy, i jak dotąd ostatni 
film nowozelandzki, który udało mi się 
zobaczyć. 








Zrealizował go Sam Pilsbury. Uro- 
dził się w roku 1946 w Stanach Zjed- 
noczonych, mając czternaście lat 
wyemigrował do Nowej Zelandii, tam 
ukończył studia filologiczne, potem 
wziął się za kino. Nakręcił kilka filmów. 
krótkometrażowych. „Straszydło” to 
iego pierwszy film długometrażowy 
i fabularny. 





Scenariusz powstał na podstawie 
powieści Ronalda Hugho Morriesona. 
Reżyser tak tlumaczy swoją decyzję 
„Pewnego razu przeczytalem tę cie- 
kawą i ekscentryczną powieść; byłato 
seria wydarzeń, która rozegrała się 
w zapadłej wiosce nowozelandzkiej. 
Choć powieść napisał człowiek doro- 
sły, była to historia: opowiedziana 
z pozycji nastolatka. Przypomniała mi 
własno dzieciństwo... Poczulem po- 
trzebę, by temu wszystkiemu nadać 
wizualną konkretność”. 


Film „Straszydło” jest czysty gatun- 
kowo, ło po prostu horror. Lata czter- 
dzieste, może pięćdziesiąte, maławio- 
ska zabiła deskami, schorowana ko- 
bieta i jej dwoje nastoletnich dzieci — 
chłopiec i dziewczynka. Życie toczy 
się zwyczajnie, raczej nudno. Pewne- 
go razu przyjeżdża do wsi pewien 








dziwny typ. I od tej chwili zaczyna się 





groza z elementami ni to makabreski 
nito karykatury. Maszyna horroru, tro- 
chę w wydaniu anglosaskim, zaczęła 
działać. 


Uimując rzecz ogólnie film Pilisbu- 
1y'ego jest średni. Trzyma się gdzieś 
w środku tego rodzaju produkcji wy- 
trawnych kinematogratii, na przykład 
amerykańskiej, włoskiej, angielskiej 
Gdyby „Straszydło” było filmem ame- 
sykańskim, darowalbym sobie ten 
przykład. 





Ale to film z Nowej Zelandii, kraju, 
który nietylko dlamnie jest nadal białą. 
plamą na mapie kinematografii świa- 
ta. Więc pierwsze spostrzeżenie, któ- 
rego nie powinno się uogólniać: Pils- 
bury startuje 1 debiutuje gatunkiem 
bardzo tradycyjnym, bardzo klasycz- 
nym, wypraktykowanym w. Europie 
i Stanach Zjednoczonych. Dlaczego — 
nie wiem. Może to nalot euroamery- 
kańskiej kultury, może kalkulacja, że- 
by dotrzeć dowidzów, a może natural- 
my bakcy kina. 


Jednak najciekawsze w filmie jest 
nie to, co tradycyjne i klasyczne, lecz 
to, co odmienne, co jest jakby piętnem 
Nowej Zelandii. Bo w „Straszydie”, 





wbrew gatunkowi czy też obok niego, 





traszydło 


rozwija się wątek wyraźnie realistycz- 
ny. 

Tym pasmem realizmu jest przede 
wszystkim sceneria - krajobrazy, bu- 
dynki, wnętrza. Niezależnie od fikcyj- 
ności akcji przenoszą one obraz rze- 
czywistości: bujnej przyrody, której 
przeciwstawia się mała mieścina czy 
1eż osada, przedo wszystkim budynki 
to dziwne skrzyżowanie, a właści 
sprymiyzowanie. tradycji wiktoriań- 
skiej z miejscowymi. 





Drugim elementem realizmu jest 
wegjetacja osady odciętej od świata, 
tworzącej jakby wyspę na wyspie. Po- 
dobnie. jak w kinie australijskim — 
czynnością tyleż nawykową co niernal 
rytualna jest żłopanie piwa. Tę mono- 
tonię życia osady trochę kontrują ma- 
rzenia jej mieszkańców, przede wszy- 
stkim_ nastolatków. więc_ niejasne 
przeczucia 0 innym świecie, na które 
nakładają się. przeżycia związane 
z dojrzewaniem psychicznym i fizycz- 
nym 

Więc film jest złożony jakby ztrzech 
poetyk: przede wszystkim poetyki kla- 
sycznesgo horroru. poetyki onirycznej. 
podobnej (choć w słabszym wydaniu 
i mniejszej dawce) do występującej 








waustralijskim filmie „Piknik pod Wi- 
szącą Skałą”, wreszcie, niejako z ko- 
nieczności, niejako z dokumentalizu- 
iącej mocy kina — poetyki realistycz- 
nej, wyrażającej się opisem środowi 
ska, ludzi | psychologią postaci, zwła- 
szcza nastolatków, ich pierwszej przy- 
gody w świecie grozy i pierwszych 
doznań wieku dojrzewania. 


„Straszydło”, jak już wspomniałem, 
jest filmem średnim. Ale czasem rze- 
czy średnie lepiej obrazują życie niż. 
wybitne. Do filmu można mieć różne. 
zastrzeżenia krytyczne, przecież w ja- 
kiś_ dziwny sposób przybliża daleki 
kraj, wprowadza w tę dżunglę, którą 
jest i codzienne bytowanie na antypo- 
dach naszego świata, I groza (kino- 
wej) wyobraźni, i zwiewny, delikatny 
nastrój dorastających ni to dziecia- 
ków ni to już młodzieży. 





Tytul filmu brzmi „The Scarecrow: 
co dosłownie znaczy „Strach na wró- 
bie”. Zastosowałem trochę zmienio- 
ny. właśnie „Straszydło”, żeby nie po- 
wtarzać wyświetlanego na naszych 
ekranach tytułu filmu Jerryego. 
Schatzberga z Al Pacinem i Gene 
Hackmanem 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





THE SCARECROW, reż. Sam Pllsbury, No- 
wa Zelandia 
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ŻYCZENIE 


SPECJALNIE DLA „FILMU'” 





Mówi się, że jest jednym z najpopu- 
larniejszych aktorów na świecie, ale 
nie w Ameryce. Dla Amerykanów jego 
wysoka pozycja kasowa, która ugrun- 


Fo. Ci Pewie 








towała się w latach siedemdziesiątych 
w Europie i w Japonii, była zaskocze- 
niem, Cozdecydowało o pozycji Bro! 








sona w kinie? Role, które gra, nie 





Jil ireland i naszą korespondeniką 


stawiają specjalnych wymagań dra- 
matycznych, _ wymagają _ natomiast 
działania. I chyba to właśnie jest ta- 
jemnicą jego osobowości. Emanuje 
napięciem, ukrytą siłą, potrafi jednym 
spojrzeniem zelektryzować widownię. 
Nie. ulega wątpliwości, żo wniósł na 
ekran trudne doświadczenia swego 
życia. Urodzi się 3 listopada 1920 ro- 
ku (znak: Skorpion) w rodzinie poł- 
sko-litewskich emigrantów. Napraw- 
dą nazywa się Kazimierz Buczyński 
(Buchinsky) i od dziecka zaznał biedy, 
pracując ze swymi braćmi w kopal 
w Eherentield w stanie Pensylwani 
By! dziewiątym dzieckiem w piętnas- 
toosobowej. rodzinie. Dziś mówi: — 
Moje życie było trudniejsze, niż boha- 
derów, których grywam. Upór i siła 
woli zadecydowały o dalszych jego 
losach. W czasie wojny znalazł się 
w wojsku, ale mówi się też, że jako 
chłopak zaznał więzienia, że próbował 
kariery zawodowego boksara. Kiedy 
zaczaj poważnie myśleć o aktorstwio? 
„Jedno jest pewna: w roku 1950 wystę- 
pował już w Pasadena. Playhouse 
w, Kaliforni i studiował aktorstwo. 
W rok później pojawił się na ekranie. 
Występował często: w filmach wojen- 
nych, westernach, w czarnych obra- 
zach gangsterskich. Rolegrał niewiel- 
kie, ale jego twarz ostrymi bruzdami, 
jego mocna sylwetka zwracały uwagę. 
Widzowie polscy zobaczyli go po [aż 
pierwszy w „Ostatniej walce Apacza” 
(1954), potem były filmy „era Cruz” 
(1954) I „Rancho w dolinie" (1954) 
Pseudonimu Charles Bronson zacząj 
używać od roku 1954, ale przełomowy 
kazał się rok 1958: zagral wówczas 
w _synnym filmie Rogera Cormana 
Machine. Gun Keliy"_i debiutował 
w telewizji w serialu „Człowiek z ka- 
merą' (potom była min, „ Bonanza”) 
Mógi wybierać role. Ma ich wdorobku 
ponad 60. Pamiętamy go. przedo 





















Nasza korospondonika hollywoodzka 
przedstawia sytwetkę aktora, który od 
dawna już zajmuje jedno z czołowych 
miejsc na liście życzeń. Czytelników, 
któczy proszą o wymionienie dotych- 


czas zamieszczanych portretów intor- 
mujemy, że rozpoczęliśmy rubrykę 
w nr. 202 ub. roku „małych! portretów 
było 25, „duże” drukujemy od nr 5 br. 


wszystkim z filmów: 
niałych"_ (1960). 
(1963), „Parszywa dwunastka” (1966). 
„Samuraj i kowboje” (1971), „Ktoś za 





Fot Palo Borze 


drzwiami” _ (1971)... „Joe. Valachi 
(1872), „Mr Majestyk" (1974). Wlatach 
Siederndziesiątych często grał w Eu- 
ropie, po ogromnym sukcesie w spa- 
ghetti-westernie Sergio Leone „Był 
razDziki Zachód” (1968). Mówi o Sobie 
że jest przecie wszystkim prolesjona- 
listą: — Sprzedaje się mnie i staram się, 
żeby warunki transakcji były najlep- 
sze. W roku 1963 poznał swą drugą 
żonę, aktorkę i śpiewaczkę angielską 
Jil Ireland, która często występowała 
razem z nim na ekranie. Są rodzicami 
sześciorga dzieci: dwoje z poprzed- 

iego_ małżeństwa Charlesa, troje 
dzieci Jill oraz córka imieniem Zulei- 
ka, która urodziłasię w r. 1971. Miesz- 
kają na farmie i są szczęśliwi. Jil mó- 
wi: — Kłócimy się, bo ja też mam cha- 
rakter, ale to nie trwa długo. Potrafimy 
się porozumieć. Bronson uwielbia ży- 
cle z dala od miasta. _ Rąbię drzewo, 
biegam aby utrzymać kondycję fizycz” 
ną. Dla rożrywki rysują. Przez pewien 
czas nie występował. Taraz przygoto- 
wuje film „Dziesięć minut do. półno- 
oy': gra, detektywa, który stara się. 
schwytać psychopałycznego morder- 
cę (Scenariusz oparty jest nawydarze- 
niach autentycznych). Jest w tym fil- 
mie_ problem moralny: prawo musi 
wziąć górę nad osobistą chęcią 
zemsty. Na ekranie Bronson jest za- 
wsze wcieleniem surowej moralności 
pionierów Dzikiego Zachodu, silnym 
człowiekiem, który nie poddaje się 
niepokojom współczesnego świata, 
który zawsze kieruje się naturalnym 
wyczuciem tego, co słuszne. Walczy 
w słusznej sprawie. | nie oszczędza 















































Listy do redakcji 
NIE MA PULI DLA „RUDZIELCA” 


Ostatnio na łamach Filmu” ukazały się publikacja, któro 
kontynuują przerwaną stanem wojennym dyskusję na femat 
przyszłości społecznego ruchu filmowego. Jednak w żadnej 
dotychczasowej publikacji nie zwracano uwagi na ilość kopii 
filmowych kierowanych do razpowszechniania. 

Mamy bowiem sporo przypadków, będących świadectwem 
niewiedzy lub lekkomyślności ludzi. którzy decydują ile kopii 
.powinien mieć film. Oto małe porównanie: „King-Kong" —60. 
kopii, przeciętnie 147 widzów; na 1 seansie; „Akcja Salaman- 
dra" —67 kopii, «widzów, „Azył” 61 kopi, 4Owidzów; „Scany 
z życia małżeńskiego” — 8 kopie; 188 widzów. Wiadomo, że 
w niektórych przypadkach trzeba zaryzykować, bowiem nio 
„zawsze można powiedzieć, ak film będzie mial frekwencję. Ale 
nie można ryzykiem maskować własnaj nieudolności. Oczywis- 
te jet przecież. iż ludzie nie będą „wali na „Azyt” tak licznie 
jak na „King-Konga”, „Abbę” czy „Dziewczynę z reklamy 
Możliwość regulowania ilości wytwarzanych kopii pozwala 
zwiększać wpływy z rozpowszechniana. Niestety. nie do końca. 
ztego korzystamy. 

Sprawa wygląda jeszcze bardziej dramatycznie, jeśli wsźmio- 
my pod uwagę ilość kapii filmów z tzw. „puli specjalnej”, 
„przeznaczonej dla DKF-ów i kin studyjnych. Filmy te mają 
najwyżej dwie kopie! (np. „Mado* — 1. „Sędzia i morderca” —1, 
„imiona miłości” — 2, „Udręka samotności” —2).A frekwencja 
*wcalo nie niższa niż na cytowanych poprzednio szlagierach. 

Mado" miał przeciętnie na 1 seansie 184 widzów, „Sędzia 
| morderca” — 115. Pojedyńcze kopie tych filmów w czasie 
trwania ich licencji nio zdążą trafić do każdego DKF-u i kina 
studyjnego. 

W latach 1974-76 zakupiono w ramach „puli specjalnej" 60 
filmów. Z tego na ekran zasłużonego DKF-1i„Rudzielac”, który 
działa w moim mieście, nie dotarł ani jeden, Z 22 fimów 
zakupionych w 1877 r. DKF wyświetał jeden („Leonoc”): z 12 
zakupionych rok później, również wyświetlano tylko jeden ( Sę- 
dzia i morderca"); z 17 zakupionych w 1978 r. do tej pory. 
wyświetlano trzy („Pies który lubi pociągi”, „Gospodarz stad- 
niny”. „lracema”). Nie istnieje zatem dla członków tego klubu 
..pula specjalna”. Poza stratami w kulturze, praktyka taka przy 
nosi straty ekonomiczna, bo zakupienie tzw. materialów wyj- 
sściowych dla wytworzenia tylko jednej czy dwóch kopii jest 
nieopłacalne. Stanu lego nie można też tłumaczyć dotkliwie 
odczuwalnym brakiem taśmy filmowej. Gdyby np. dwuczęścio- 
wa „Republika Użycka”, która gromadziła na 1 seansie ok. 39 
widzów i miała 24 kopie, miała tych kopii choćby tylko 04 mniej 
to wiele wartościowszy i tłumnie oglądany „Mado'" móglby 
zamiast jednej, mieć co najmnioj 6 kopii. 

Jerzy Plażewski proponuje („FILM 11/83 — „Ratuj kto mo- 
że") aby dla kin studyjnych zamiast materiałów wyjściowych 
filmu kupować ich kopie Nie wiem, czy jest tow ogółe możliwe. 
Jeśli ak, o na pewno możemy mówić tyiko o kupnie pojedyń- 
czych kopii. Być może wystarczy 1o, aby wypełnić cząstkę 
repertuaru kin studyjnych, ale weźmy również pod uwagę fakt. 
że na filmy te czeka w kolejce także ponad 450 klubów. Oba. 
wiam się,że przy naszej sprawności rozpowszechniania,człon- 
kowia bliskiego mi DKF-u „Rudzielec” ośdal nie będą oglądali 
filmów z „puli specjalnej” 

Dla społecznego ruchu filmowego ważna jest również współ- 
pracaz Filmoteką Polską. Niestety- jakwiadomo, współpracuje. 
z nią tyko co czwarty klub. Zdając sobie sprawę z różnych 
biurokratycznych barier i stosunku OPRF-ów do DKF-ów, zdo- 
cydowałem się jednak wysunąć pomyst usprawnienia trybu 
wypożyczania filmów. Można zmniejszyć Ilość dokonywanych 
wypożyczeń z o. 100.do 17, wprowadzając zasadę, że OPRF-y 
wypożyczają filmy z filmoteki zajmują się ich rozpowszechni 
niem w DKf-ach na swoim toranie. Oczywiście ewentualna 
wprowadzenie takiego systemu w życie wiąże się z wydaniem 
szczegółowej regulacji prawnej nowych zasad współpracy. 
Uważam, że OPRF-y przy odrobinie dobrej woli są w stanie 
.podjąć tan wysiłek I o bez zwiększenia liczby etatów. W ten. 
sposób również Filmoteka będzie miała mniej pracy i wiącej 
możliwości rozwinięcia swej działalności winnych kierunkach. 
Warto się nad tym chociaż zastanowić. 

„ADU RZEPKA (Ruda Śląeka) 
PS. Wszystkie przytoczone dane zostały zaczerpniie 2 „Nale 
go rocznika filmowego” (Redakcja. Wydawnictw Filmowych 
ZA, Warszawa 1980) 
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SŁONA RÓŻA 
POLSKA-CSRS, 1982 


Reżyseria: JANUSZ MAJEWSKI. Scenariusz na podstawia. 
noweli Ryszarda Frelka: Pavel Hajny. Zdjącia: Josef Pówok. 
Muzyka: Jerzy Matuszkiewicz. Piosenkę Wojciecha Młynar- 
skiego „Tak bym chciała kochać już" śpiewa Hanna Bana- 
zak. Scenografia: Andrzej Halński | Miloś Caryinka. Kie- 
rownictwo produkcji: Konstanty Lowkowicz. Wykonawcy: 
Daniela Vackovń. (ida Fischer), Jan Piechociński (Marek 
"Woski. Edward Rączkowski (krawiec Malina), Bogusz Bi- 
lewski (malarz Hruża), Józet Fryżlewicz (dyrektor hotelu 
„Adanii”), Anna Ciepielewska (żona Hruby), Ferdinand 
kita (laziabny), Bronisław Polaczek (antykwariusz Palo- 
ek], Ji Kodeż (brat Marka, Pia), Syśilana NAlepkovń. 
(Florence), Hanna Banaszak (piosenkarka). Jerzy Kryszak 
(gestapowiec), rena Karel (konfidenika) | ini. Produkcja: 
PRF „Zespoły Filmowe” — Zespół „Kadr” (Warszawa) - 
Filmovć Studio Barrandov (Praga). Barwny. Dozwolony od 
5lat 


Wielka miłość łączy mlodego Polaka | czeską Żydówkę, 
któczy spotkali się przypadkowo w Karlowych Warach. 
Pelna napięcia atmosfera epoki poprzedzającej zajęcie 
Sudetów przez hilerowców współgra z dramatycznym 
dziejami tego uczucia. 








PEŁNIA NAD GŁOWAMI 


POLSKA, 1974 


Reżyseria: ANDRZEJ CZEKALSKI. Scenariusz: Tadeusz 
Chmielewski i Andrzej Czekalski. Zdjęcia: Mikcłaj Sprudin. 
Muzyka: Lucjan Kaszycki. Scenografia: Bolesław Karnykow- 
ski. Kierownictwo produkcji: Tadeusz Bajon. Wykonaw- 
sy. Franciszek Pieczka (przewodniczący MRN. Andrzej. 
Zygmunt Malawski (ksiądz Tadousz, jego brat), Kazimierz 
Witkiewicz (komendant posterunku MO). Marian Opania 
(zastępca przewodniczącego Frączak), Jerzy Kołodziejczyk. 
(diabeł), Jerzy Cnota (Kękuś), Ludwik Banai ludowy artys- 
ła Rzęsa), Henryk Hunko (kościelny), Halina Bilig-Wohl 
(właścicielka stancji), Stanisław Kamiński (inwalida), Le- 
szek Kowalewski (ministrant) | inni. Produkcja: PRF „Ze- 
spały Filmowe" — Zespół „Slleia”. Barwny, Dozwolony od 
15a 

Diabeł pojawia się w miasteczku, w którym rząd dusz 
pełnią skłóceni bracia, działacz I ksiądz, trawiący siły na 
wzajemne podchody. 
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KOMORA GELNA 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: ALEKSANDER MURATOW. Scenariusz: Władi- 
mir Mazur i 1. Konstantinow. Zdjącia: Władimie Wasijow. 
Muzyka: Aloksandar Michajłow. Scencarafia: Jewgienij Gu- 
kow. Wykonawcy: Michail Bojarski (Chorunżew). Waleniin 
Ga (Niktin), Wadim Jakowlew (Dielkow), Wtadimie Jera- 
min (Małyszew), Taliana Taszkowa (Natasza), Walerij Za- 
<harjew (Paszka), Jurij Baszkow (Jewsiewicz), Wiktor Ii 
czow (Gromów) Iwan Krasko (Komnikow), Wiaczesław So- 
rokin (Pietrow). Konstantin Butajew (Sieropian) I inni. Pro- 
dukcja: Lenfim. Barwny. Dozwolony, od 15 lat. Czas wy- 
świellnia: 76 min. Tytul oryginalny: „Tamożnia”. 





Dramat sensacyjny, którego nicią przewodnią jest prze- 
myt złota na pokładzie statku. Młody calnik wpada na trop 
bandy nie cotającej się nawat przed morderstwem. 
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FAKTY 





Ingmar Bergman reżyseruje trzyczęś- 
ciowy serial dla telewizji oparty na lis- 
tach dominikanina Piotra de Dacia, któ- 
ry w XIII wieku spotkał się w Kolonii 
z Krystyną von Stumbelen. Oboje kore- 
spondowali po tym spotkaniu na temat 
„istoty miłości”. Scenariusz pierwszej 
części trylogii napisała szwedzka pisar- 
ka Ulla Isaksson. Serial ma być wyświet- 
lony jesienią 1984. 


* 


Dmitrij Zołotuchin, wykonawca roli Pio- 
tra Wielkiego w filmie Siergieja Gierasi- 
mowa, gra bohatera ludowych bylin 
w: Busłajewa. Wielkie, baśniowe 
widowisko realizuje Grigorij Wasiljew. 
Partnerką młodego aktora będzie Irina 
Alfierowa. 





x 


Jak należało się spodziewać, Steven 
Spielberg powraca do tematu „Poszu- 
kiwaczy zaginionej arki". Ciąg dalszy 

Indiana Jones i świątynia 
lę główną gra znowu Harri- 
son Ford, zdjęcia już rozpoczęte. 





* 


Amanda Lear (na zdjęciu), angielsi 
piosenkarka o niskim, „tajemniczym” 
głosie, która często gości na ekranach 
naszych telewizorów, zdobywa coraz 








tematem jej obrazów jest mąż — Alain 
Philippe. 


Fot. Epoca. 





Irina 
Kupczenko 


Znamy ją z fimów „Wujaszek Wania”, 





o swej pracy: kie o swoich 
bohaterkach obrazami. A obrazy mówią 
o mnie... Irina Kupczenko reprezentuje 
typ aktorstwa intelektualnego, poszu- 
kującego nieustannie nowych środków 
wyrazu. A ze swoich zdjęć poza planem 
najbardziej lubi portrety wykonane 
przez Walerija Płotnikowa, z których 
jeden reprodukujemy. 


SPOTKANIA 


Evelyne i Piaf 











Po roli Fantyny w „Nędznikach” Ro- 
berta Hosseina o Evelyne Bouix za- 
częło się mówić jako o najciekawszym 
talencie dramatycznym kina francus- 
kiego. Już wówczas pi ła 
się do najtrudniejszego zadania: stwo- 
rzenia ekranowego portretu wielkiej 





Fot. Sowietskij Ekran 


piosenkarki Edith Piaf w filmie Ciaude 
Leloucha „Edith i Marcel”, Oto wypo- 


Piaf, jaką poka- 
zuje” film; kobiety trzydziestoletniej 
uszczytu sławy. Czytałam książkio 
oglądałam filmy, słuchałam taśmy z jej 
wywiadami i piosenkami. Zaczęłam żyć 
jej życiem, uległam jej czarowi. Fascy- 
nuje mnie: zakochałam sią w tej kobie- 
cie. Prowadziła życie dramatyczne, 
straszne i piękne równocześnie. Praw- 
dziwe życie. Odnalazłam bliskie mi 
szczegóły: na przykład jedzenie. Jatak- 
że jadem nieregularnie, surowe mięso 
i śledzie. Brzmi to idiotycznie, ale 
właśnie takie rzeczy niezmiernie poma- 
gają. Również to. że potrafiła być śmie- 
szna, uwielbiała żarty. Miała mnóstwo 
wad, była zaborcza, zazdrosna, była 








Evełyne Boulx Fot. Gin Revue 











pasjonatką. Ale oddawała się zawsze 
cała wszystkiemu, co robiła. Niekon- 
sekwentna w życiu osobistym. z żelazną 
logiką kierowała swoją karierą, pracą. 
Oglądając jej wywiady telewizyjne prze- 
konałam się jak bardzo była inteli- 
gentna. 

Moja charakteryzacja nie jest prze- 
sadna. Nie musiałam się pobrzydzać: 
Piaf wcale nie była brzydka, miała wyra- 
zistą twarz, jaśniała ekspresją. Potem 
zmieniła ją choroba. Zmieniono mi 
uczesanie, rzęsy, trochę usta. Nałożono 
na twarz gęste cienie. Reszta przyszła 
sama: gesty, sposób mówienia, śpiewu. 
Pomógł mi Marcel Cerdan jui 
tak przypomina swego ojca. 
dotychczas nic wspólnego z filmem. 
Czuł się zagubiony — itak było w czasie 
związku Edith z jego ojcem, słynnym 
bokserem, który nie wiedział nico świe- 
cie show-businessu. To Edith wzięła 
ster do ręki- dziś jamusiałamzrobićto 
samo na planie filmowym. Tę rolę grać 
miał Patrick Dewaere: przygotowywa- 
liśmy się wspólnie, doszliśmy do pełne- 
go_ porozumienia. A potem tragiczna 
wiadomość, która nami wstrząsnęła: 
Patrick nie żyje... Wydawało się, że 
wszystko stracone, Lelouch zadecydo- 
wał, żetylko Marcel Cerdan junior, który 
ówiczył z Patrickiem sekwencje bokser- 
skie, może go zastąpić — właśnie dlate- 
go, że nie był aktorem. | to okazało się 
prawdą. 

Od czasów Piaf piosenka bardzo się 
rozwinęła, ale wielu młodych piosenka- 
rzy w sekrecie wzoruje się właśnie na 
niej. Uważają, że ona pierwsza byłapi 
senkarką w typie „rock”. Niektórzy po- 
wtarzają jej piosenki. Tajemnica polega 
na tym, że śpiewając stawała się całko- 
wicie wolna. Była sama muzyką. 












Inwestycja 


Fenomenalny sukces trzech filmów. 
o „Rockym”, chłopcu z włoskiego 
przedmieścia amerykańskiej metropo- 
lii, który staje się bokserskim champio- 
nem, skłonił Sylvestra Stallone do nieo- 
czekiwanej inwestycji. Aktor, reżyser 
i producent stawia dziś na boks zawo- 
dowy. Przygotowuje do walki o tytuł 
mistrzowski boksera Johna Lee Canali- 
to, który wycofał się z ringu przed trze- 
ma laty. Rocky to ja - mówi aktor. — To 
historia mojej walki o sukces, którą 
przeniosłem w świat boksu. Dała mi 
zwycięstwo, ale to właśnie oderwało 
mnie od rzeczywistości. Trzeba było lat. 
żebym znowu stanął na twardym grun- 
cie. Teraz chcę dać szanse innym. 
W swojej posiadłości Pacific Palisades 
Stallone tworzy szkołę bokserską, już 
nie dla filmu, lecz na prawdziwe ringi 
Wkrótce wystąpi w nowej roli: bokser- 
skiego menażera. Być może do tej de- 
cyzji przyczynił sięfakt, że wszelkie pró- 
by zagrania na ekranie innej roli, niż 
Rocky'ego. kończyły się niepowodze- 
niem. Stallone nie chce już kusić losu. 


Sylvester Stalione 





U+% 


Fot. Paris Match 





REALIZACJE 


Szukając syna 


Paul Newman po raz czwarty w swej 
karierze staje za kamerą. Tym razem 
zagra również główną rolę — ojca, usiłu- 
jącego nawiązać porozumienie z doras- 
tającym synem, który przeżywa wewnę- 





Joanne Woodward i Paul Newman 











trzny kryzys. Film nosi tytuł „Harry 
i syn”, Newman napisał scenariusz ra- 
zem z Ronem Buckiem. Jedną z głów- 
nych ról zagra jego żona, Joanne Wo- 
odward. Joanne była bohaterką dwóch 
pierwszych prób reżyserskichznakomi- 
tego aktora. Tygodnik „Time'' cytował 
niedawno jego lapidarne opinie o fil- 
mach, którym zawdzięcza sławę. Reży- 





serski debiut — tragikomedia „Rachel, 
Rachel (1978) — nadal droga jest jego 
sercu: „Wielka przyjemność i naprawdę 


dobry film". Bardziej krytycznie mówi 
o znanych z naszych ekranów „Bez- 
bronnych nagietkach” (1972) — Chyba 
nie potrafiłem zapomnieć o scenie. Za 
wiele teatru, za mało filmu. Potknąłem 
się. W roku 1980 zrealizował dla TV film 
„Skrzynka cieni" — Jestem z niego tro- 
chę dumny. Dzisiaj 58-letni aktor zener- 
gią dyryguje ekipą filmu „Harry i syn”. 

Rolę syna gra Robby Benson. W holly- 
woodzkiej prasie twierdzi się, że New- 
man nawiązuje do tragedii z własnego 
życia: przed pięciu laty jego najstarszy 
syn Scott (z małżeństwa z Jackie White) 
popełnił samobójstwo, podobno z po-, 
wodu nadużywania narkotyków. New- 
man dawno już mówił, że ma zamiar 
nakręcić film o niepotrzebnej śmierci, 
która tak często zabiera młodych, war- 
tościowych ludzi i że nigdy nie pozbę- 
dzie się poczucia winy. Zaprzecza jed- 
nak, że „Harry i syn” będzie miał rysy 
autobiograficzne. Problem jest prze- 
cież znacznie szerszy. 
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